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Sprawa pokoju.
Warunki pokoju prelim inarnego, przędło, 

.fene prze/. Jolltgo w Komisji Głównej, w 
punkcie 5-ym, zawierającym projekt przyszłej 
granicy wschodniej, zadają kłam przyrzeczeniu 
delegacji rosyjskiej, że Rosja przyzna Polsce i 
granicę, położoną „znacznie dalej aa wschód, 
N iżeli to było postanowione przez Radę En- 
tenty“.

Granica, proponowana przez Joffego, bie­
gnie m tu ej w ięcej po lioji Curzona (pomijamy 
f r a z ie  Galicję Wschodnią). *

Nie wiemy, co wywołało tę  zmianę, czy 
fest to taka metoda dyplomacji sowieckiej, ob- 
uczona na targi obustronne, czy też kryją się 

tern jakieś zamiary agitacyjne wobec zagra­
nicy i narodów Białorusi i Ukrainy.

Partia nasza, której obcym jest wszelki 
“ftiperjalizm bez względu na to, jaką przybie- 
^ e  szatę — kapitalistyczną, czy sowiecką — 
hie miałaby nic przeciwko granicy Joffego, gdy. 
%  bolszewicy zgodzili się na rozwiązanie za- 
*®dy samostanowienia narodów (łatwy, Biało­
rusi i Ukrainy) w duchu demokratycznym.

Tymczasem, jak widać z pierwszych trzech 
Punktów projektu Joffego, bolszewicy niewzru- 
*®enie obstają przy sowieckiem „samostano­
wieniu" Białorusi i Ukrainy, których nikt o 
Udanie się nie pytał i któro „usamodzielnione 
1 Uniezależnione" zostały przez okupację armji 
Czerwonej. Godząc eię na warunki bolszewic­
kie, Polska godziłaby się na bezpośrednie są­
siedztwo z Rosją, a nie z Ukrainą i Białorusią, 
lak chce wmówić Joffe.

Obłuda bolszewików w sprawie samookre- 
Uen.a naszych sąsiadów wschodnich najlepiej 
Uwydatnia się przez fakt wysunięcia na porzą­
dek dzienny Galicji Wschodni ej. Bolszewicy w 
fen sposób pragną zamanifestować przed za­
granicą i przed zainteresowanenii narodami 
Ukrainy i Białorusi, że chodzi im rzekomo o 
Uregulowanie Śprawy narodowościowej na za­
jadzie etnograficznej.

Ale podczas, gdy dla bolszewików „samo- 
ukreślenie narodowościowe Galicji Wsehod- 
U1 ej n;e przybrało jeszcze skrystalizowanej for- 
*Uy państwowej", i bolszewicy wspaniałomyśl­
nie godzą się na „burżuazyjny plebiscyt, to 
fednocześnie Polska ma uznać „niezależność i 
Suwerenność" r e p u b l i k  białoruskiej i ukraiń­
skiej, o których nikt nie wie, kiedy „skrystali­
zowały się ich formy państwowe , o których 
hatomiast wszvscy wiedzą, że podlegają rzą­
dom moskiewskim i b. skrystalizowanej prze- 
feocy czerwonych wojsk.

I jeszcze jedno: dla Galicji Wschodniej, 
bcr.ieważ idzie o oderwanie jej od Polski, bol- 
^ew icy godzą się nawet na „buriuazymy ple. 
kiscyt. Ale gdy seło o Litwę, nie było mowy 
ha w et o „burżu szyjnym" plebiscycie, PJ] 
brcs!u oddano polskie Wilno i p o l s k i ©  Grod n 

> L'twionm, opferając s ;ę na racjach historycz­
nych, ponieważ w danym wypadku ->bur‘a 'a' 
Syjny" plebiscyt wypadłby n a  korzyść Polski.

Mamy więc do czynienia z grą dwulicową

ze strony bolszewików, którą należy z całą siłą 
demaskować.

Sprawę wschodnią rozwiązać można w 
dwojaki sposób. Albo się uznaje szczerze pra­
wo samookreśienia, a wówczas bolszewicy mu­
sieliby się zgodzić na jedną z „burżuazyjnych" 
form wypowiedzenia się ludności zaintereso­
wanej (bądź w farmie plebiscytu, bądź konsty­
tuant demokratycznych) na Ukrainie, Białoru­
si, spr rnych częściach Litwy. W takim razie 
mogliby oni żądać także od Polski zgody na 
plebiscyt w Galicji Wschodniej.

Ale na to bolszewicy pójść nie chcą. W ta­
kim razie nie wolno im mówić o samookreśle- 
niu narodów, jako zasadzie rozwiązania kwe- 
stji granic polsko - rosyjskich.

Deklaracja p- Dębskiego z 24-go września 
w swych 11-u punktach nie mówi też o prawie 
samookreśienia, lecz o „sprawi edliwem roz­
wiązaniu spornych spraw narodowych w myśl 
zasad demokratycznych", przewidując widocz­
nie, że o zastosowaniu zasady samookreśienia 
obie delegacje nigdy się nie porozumieją.

Deklaracja polska mówi o „rozgranicze­
niu państwowem stron rokujących na terenach 
oderwanych od Rzeczypospolitej Polskiej przez 
b. imperjuin rosyjskie", chcąc przez takie po­
stawienie sprawy uzyskać prawo głosu w spra­
wie ziem ukraińskich, białoruskich i litew­
skich.

Takiemu postawieniu sprawy bolszewicy 
zarzucić mogą, że jest przedawnioną, że trąci 
burżuazyjneini prawami historycznemu i mogą 
tylko przeciwstawić, jako punkt wyjścia stan 
rzeczy przedwojenny.

Ale jakikolwiek punkt wyjścia obierzemy 
— polski, czy rosyjski — w jednym i w drugim 
wypadku sprawa Galicji Wschodniej odpada, 
ponieważ ani przed wojną, ani tym hardzi ej za 
istnienia Rzeczypospolitej Polskiej kraj ten nie 
należał do Rosji. Odrzucając tedy zasadę samo- 
określenia, bolszewicy muszą wyrzec się pra­
wa omawiania przynależności Galicji Wschod­
niej.

Tak samo po odrzuceniu zasady samookre- 
ślenia i po oddaniu zatargu polsko - litewskie­
go w ręce Polaków i Litwinów, pozostała linja 
granicy polsko - rosyjskiej może i powinna być 
wykreślona na zasadzie obopólnego porozu­
mienia się. Będzie to jedyna zasada, możliwa 
do zastosowania, gdyż wszelkie inne, jak np- 
zasada strategiczna, nie wytrzymują krytyki, 
niema bowiem na całej przestrzeni od Bugu 
po Ural linji, któraby zabezpieczyła Polskę od 
napaści ze strony Rosji.

hłie rozpatrując narazie wszystkich punk­
tów projektu Joffego, warto słówko poświęćić 
ustępowi „d‘‘ p. 14-go, gdzie Joffe mówi, że 
„Rosja zobowiązuje się zwrócić Polsce archiwa, 
bibljoteki, dzieła sztuki, historyczne trofea wo­
jenne, zabytki przeszłości i t. p. przedmioty 
wartości kulturalnej, wywiezione z Polski do 
Rosji od czasów rozbiorów Polski, o ile t® 
przedmioty posiadają rzeczywiste dla Polski 
znaczenie i  o ile zwrot ich nie czyni rzeczywi­

stego uszczerbku'dla archiwów rosyjskich, ga- 
lerji, muzeów, bibljotek, w których są one 
przechowywane".

Dlaczego przedmioty, przechowywane w ro­
syjskich muzeach, archiwach i ł. p. mogą „czy­
nić uszczerbek" dla Rosji, a dla Polski mogą 
nie posiadać „rzeczywistego znaczenia", jest 
tajemnicą, logiki bolszewickiej. Ale uzależni©, 
nie zwrotu zrabowanych przez carat przedmio­
tów od tego, czy przedmioty te posiadają „rze­
czywiste znaczenie" dla Polski (kto o tern bę­
dzie decydował?) i od tego, czy zwrot zrabowa­
nych przedmiotów nie „uczyni uszczerbku" in­
stytucjom rosyjskim — świadczy o poziomie 
etyki buscmańskiej, którą zachwycać się będą 
chyba tylko komuniści polscy.

A  •'

Pokój w Rydz© musi dojść do skutku. Po­
kój potrzebny jest 1 konieczny zarówno Rosji, 
jak też Polsce. Ale w miarę zbliżania się do 
pokoju Endecja dostaje gęsiej skórki na myśl, 
co też powie Francja i jej pupilek Wrangel. P. 
Stroński załamuje ręce i płacze po kilka razy 
na tydzień, gdy przeczyta jakiś artykuł w 
dzienniku francuskim, który nam radzi, aby 
„Polska nie patrzała na przedstawienia Joffe­
go wyłącznie ze stanowiska polskiego, lecz tak­
że ze stanowiska ogólnego pożytku Europy..." 
Dalej dziennik francuski mydli oczy, że „oba­
wiać się trzeba, te  gdyby gen. Wrangel miał 
być pobity w następstwie swobody działania, 
któraby bolszewicy odzyskali wskutek szybkie­
go zawarcia pokoju w Rydze, to właśnie Polska 
zapłaciłaby znowu koszty".

Te rady i pogróżki dziennikarzy pary- 
^kieh, igrających z Polską, niby kot z my9zą, są 
już do tego stopnia bezwstydne, że każdy sza­
nujący się dziennikarz polski powinienby jak- 
najenergiczmiej zastrzec się przeciwko tego ro­
dzaju bezceremonialnemu wtrącaniu się w na­
sze sprawy.

Ale p. Stroński przyznaje słuszność bladze 
francuskiej i wykrzykuje w rozpaczy: „Lecz 
cóż z tern zrobić?" I ze zwykłą sobie przenikli­
wością znajduje natychmiast wyjście, podykto- 
wane przez Amerykę (pod wpływem przedsta­
wiciela czarnej Rosji — Bachmetjewa): nie ir  
znaó w Rydze rządu sowieckiego za prawowity 
i nie nawiązywać z nim na własną ręk^ stosun­
ków politycznych i gospodarczych.

Normalny człowiek zapytałby: pocóż w ta­
kim razie rokować z bolszewikami, jeśli ani 
stosunków z nimi nie podejmiemy, ani ich rzą­
du uznać nie wolno. Ale p. Stroński ego opro­
wadzają dwaj guwernerzy — Amerykanin - i 
Francuz — ł „na własną rękę" nie potrzebuje 
suszyć sobie głowy.

„Gazeta Warszawska" jest mniej naiwna 
od „Rzeczypospolitej", ale również stara t l ę  

wmówić, te  ,,nie było jeszcze zapewne traktatu 
pokojowego, którego zawarcie byłoby rzeczą 
tak niewdzięczną, jak traktat, który ma być ©■ 
wocem rokowań ryskich".

Organ endecki boi się propagandy bolsze­
wickiej i przepowiada, że rząd bolszewicki ni© 
będzie saę starał o odbudowę zrujnowanego go. 
spodarstwa, oo według „Gaz. Warsz." uczynił­
by każdy inny rząd rosyjski. ,

Przepowiednie te na niczem nie są opar­
te. Uważamy agitację endecką przed wko poko­
jowi, którego jeszcze niema, a który pod grozą 
zagłady bytu Polski musi dojść do skutku, za 
niezmiernie szkodliwą. Co się zaś tyczy Wran- 
gla, jego przedstawiciela tutejszego, Sawinko- 
wa, jego przyjaciół francuskich i endeckich, to 
oświadczamy:

Jeżeli w wyniku pokoju Polski z Rosją so­
wiecką Wrangel podzieli los Denikina, Kol cza­
ka i Judenicza, to klasa pracująca w Polsce bę­
dzie temu szczerze rada, a w dniu ostatecznej 
Męski Wrangla urządzi obchód uroczysty i wy­
śle delegację kondolencyjną do Strońskiego.

ffa drodze kn pokojowi.
(Od naszego specjalnego wysłannika)’.

Historyczne 7 posiedzenie konferencji — Delegacja rosyjska cofa warunki mińskie. 
Deklaracja polska, — Utworzenie komisji

Ryga, 24 września.
Godzina dwunasta wybiła, ale na ®ali 

„Czamoglowych" jesz.ze delegacyj nie w:dać. 
Mija kwadrans, drugi... przewodniczący ciągle 
naradzają się i ustalają porządek dzienny.

Intrygujące i  niepokojące oczekiwanie 
przedłuża się. Sypią się domysły, „wtajemni­
czeni" szepcą na ucho o niespodziankach ze 
strony rosyjskiej, wytwarza się atmosfera wy­
sokiego napięcia.

P. Ładoś przebiega salę; udaje ®ię do de­
legacji rosyjskiej. Aha, coś zaszło 1...

Po chwili wraca.
Ni© się nie stało. Narada trwa.
Mija trzeci kwaudrana. Trzeci, już o zna­

cznie większem politycznem znaczeniu. Dele­
gacje ociągają się. Konflikt? Trudności?

Zdenerwowanie wzrasta. Niejeden z bar 
dziej niecierpliwych korespondentów gotów 
już zatelegrafować do swojej redakcji o tern, że 
czeka trzy kwadranse na rozpoczęcie posie­
dzenia.

Wreszcie już prawi* o pferwczej wchodzą 
na salę przewodniczący i członkowie delegacyj. 
Przewodnictwo obejmuje p. Joffe. Oświadcza: 
„Porządek dzienny obejmuje odczytanie rosyj­
skiej deklaracji. Zanim przystąpimy <Jo po­
rządku dziennego, udzielam głosu przewodni­
czącemu delegacji polskiej dla złożenia o- 
świadozenia".

P . Dąbsłri: Na d*icj*£«tem posiedzenia

/
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polska delegacja pokojowa zamierzała przed­
s taw ^  warunki rozejmu i prfclintiuarja poko­
jowe. Ponieważ przewodniczący delegacji ro­
syjskiej m a zanik r przedstawić zasady poko­
ju, gotowi jesteśmy wysłuchać deklaracji jego.

P. Jofle wśród neizwyk.ej ciszy, czyta z 
początku nieco przyciszonym glosęm, a potem 
iw drugiej części bardzo dob-tuie. Cala sala 
słucha z wytężoną uwagą. Padają słowa waż­
kie, przełomowe. Od czasu do czasu wśród 
‘słuchaczów poruszenie, slaby szmer. Zdanie
0 cofnięciu warum.ów mińskich wywołuje naj- 
.większą sensację. Ostatnie słowa p. Joffego, 
po olbrzymiem wrażeniu poprzednich, prze­
chodzą prawie niepostrzeżenie.

Kilkunasto sekundowa przerwa, zanim tłu­
macz zaczął przekładać (Mt polski deklarację ro- 
6yjtską, mija pod najgłębszern Wrażeniem słów 
p. Joffego. Monotonny głos tłumacza wywołu­
je  zniecierpliwienie wśród słuchaczów, cieka- 
fwych, co odpowie delegacja polska, co nastąpi 
dalej. Wreszcie tłumacz kończy przekład.

Prośi o glos p. Dąbfki, ośw iadcza, że przyj­
muje do wiadomości treść deklaracji rosyjskiej
1 prosi o wyznaczenie przerwy. P. Joffe zapy­
tuje, czy delegacja polska żąda przerwy w po­
siedzeniu, czy też odłożenia posiedzenia. P. 
•Dąbski wyjaśnia, ie  idzie o  krótką przerwę w 
posiedzeniu. .jj: ,* ;/& » ’T H '  . {'• 3 ^  ’

Podczas 'pmerwy obraduje delegacja pol­
ska. Dzienikarze spieszą na telegraf, by choć 
Ikilka słów posłać o sensacyjnem oświadczeniu 
(rosyjskiej delegacji. Wszystkich interesuje py­
tanie, czy delegacja polska odpowie zaraz i oo 
odpowie. <j,> , jr|f . o l  •* [« i i

Niektórzy sądzą, ie  deklaracja ' rosyjska 
sprawi nie mato kłopotu delegacji polskiej, 
'nieprzygotowanej na to, by Rosjanie szli na tak 
daleko idące ustępstwa. Ci, co chętnie oskar­
żali Polskę o „imperjalizm i zachłanuość“ z wu 
jdocżnem zadowoleniem twierdzą, ie  prawdo­
podobnie Polacy m e ośmielą się odczytać swej 
deklaracji,’ którą przywieźli z Warszawy, wo­
bec wspaniałego gestu Sowietów. Przeważa 
<wśród nich znanie, że p. Dąbeki prosić będzie 
o dłużącą przerwę, by przygotować odpowiedź, 
skomunikować snę z Warszawą i t. p. J u t  wa­
dzą, juk w Warszawie powstają dokoła tej 
sprawy intrygi, już gotowi są do nowych oskar­
żeń, do nowych inwektyw u przeciąganiu ro­
kowań przez Polskę, o niechęci do pokoju, o 
lekceważenie szlachetnych i  wspaniałomyśl­
nych propozycji sowieckich. j v f s ' i ,

Konsternacja wśród delegacji rosyjskiej z 
powodu ogłoszenia kapituiacyjuej i kompromi­
tującej w zb aw ien iu  z warunkami mińskieml 
uchwały „Cyka" pokrywa się widocznie zado­
wól en em  z powouu niewątpliwie dodatniego 
wrażenia, jakie wywarta jej odczytanie przez 
p. Jołiego. Liczy się przytem na jej olbrzymi 
elejń zagranicą i domniemane niepowodzenie 
dyplomaty czue Polski, wyprzedzonej przez So­
wiety w ustępliwości i umiarkowaniu tak go­
rąco zalecanym Polsce przez wszystkich jej 
„przyjaciół". . £  *  >, c 'j , ! | *, ,,

Zupełną niespodzianką przeto było zja* 
,-wieuie.się p. Dębskiego po kilkunastu niespeł­
na minutach na sali. p, Johe w zna w a  obra­
dy trochę zdetonowany. Czyzby z pola walki 
dyplomatycznej w dniu dzisiejszym nie wy­
szedł zwycięzcą? Czy delegują polska napra­
wdę przyjechała z pozygotowauą deklaracją, 
wobo;c której sz lachetne’* propozycje So^wre-
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Kolek lusterko
, Przełóż; Ii»

Stefan Frycz i Alfred Tom

’15?  ■ i•i r,  f  ,4 -.'* *

„Wolna wola!" rzekł Lusterko, „ale weź­
cież z sobą także i sznur długi i ślepą latarkę, 
którą mogliby ście na nim spuścić do studni, bo 
ła-ci jest_ bardzo głęboka i ciemuat"

Pięciupiór poszedł za tą radą i poprowadził 
żwawego kotka do ogrodu owej zmarłej. Ra­
zem prztsleźli za rnur, a Lusterko pokazał cza­
rownikowi drogę do starej studni, ukrytej 
wśród dzikich zarośli. Tam Pięciupiór spuścił 
n a  dół latarkę, wypatrując .chciwie w ślad za 
nią, przy czern nie wypusaczal z dłoni uwiąza­
nego kota. t  1

Ale w rzeczy samej widział, jak w głębi 
błyszczało złoto pod zielonkawą wodą, i zawo­
łał: „Doprawdy, widzę je, to prawdat Lu­
sterko setny z ciebie chłopi**

Zaczem spojrzał znowuż z zapałem w głąb 
i  spytał: „Jest ich tam aby dziesięć tysięcy?"

. „No, truduo znów na to przysięgać!” rzekł 
Lusterko, „nigdy tam na dole me byłem i u-e 

fliczyfom tcgoł Możliwa, zresztą, że paut zgu­
biła wtedy po drodze sztuk kilka, gdy prze­
nosiła tułaj skarb, jako że była wówczas w 
stanie bardzo podnieconym".

„No, niech ich tam będzie o  tuzin albo i 
-przeszło umiej!” rzekł imć pięciupiór, „nie bę­
dę się tam o to wadzili**

Poczein siadi na skraju studni, Lusterko 
też s  e usadowi* i  ji-zal sobie łapkę.

tów tracą wiele, a  piorunujące Sch wrażenie za­
tarte zostanie przez ogłoszenie war unków pol­
skich?

Niepokój p. Joffego znajduje usprawiedli­
wienie zaraz w pierwszych zdaniach p. Dęb­
skiego, który stwierdza:

— W imieniu delegacji polskiej oświad- 
caam, że z zadowoleniem przyjmujemy do wia­
domości cofnięcie przez delegację rosyjską wa­
runków postawionych w Mińsku, dotyczących 
rozbrojenia i t. p., które były dyktowane chę­
cią wyzyskania przejściowych sukcesów wojen­
nych armji świeckiej i jako godzące w niepo­
dległość Polski uniemożliwiały zawarcie po­
koju. Co się tyczy prawa stanowienia narodow, 
to nasze demokratyczne stanowisko w tej spra­
wie zawarte jest w zasadach, które zaraz od­
czytam.

Tłumacz polski przekłada słowa te  na  ro­
syjski. Na twarzy p. Jofftąjo maluje się zdzi­
wienie i rozczarowanie. Więc jednak przewo­
dniczący delegacji polskiej odczy ta deklarację!

P . Dąbeki ciągnie dalej:
— Delegacja polska równi eż tyczy sobie 

jaknajszy bszego zakończenia rozlew u krwi i za­
warcia pokoju.

P. JoJfe z trudem ukrywa zaniepokojenie. 
Czuje, i e  wrażenie wywarte przed godziną aa 
słuchaczach przez odczyiauie deklaracji rosyj­
skiej, mija. Sukces dyplomatyczny wymyka 
s*ę z rąk zręcznego gracza.

P. Dąbski kończy, wstęp <lo odczytania de­
klaracji. , ,i(jl

— Przystępuję do przedłożenia'zasad ro­
zejmu i preliminarzy 'pokojowych delegacji 
polskiej, które miałem sam ar złożyć na począt­
ku dzisiejszego posiedzenia.

P, Jofie jest już zupełnie niezadowolony. 
Zrozumiał, że deklaracja-polska, opracowana 
w Warszawie, m e będzie auł „imperjal stycz- 
n “, ani deklaracją zwycięzców, am żądamem 
kapitulacji. Ułatwi to copra wda .porozumienie, 
ale me będzie można dyskutować, oskarżać, ro­
bić szlachetne gesty.

Odczytana przez p. Dębskiego deklaracja 
polska, aczkolwiek nieco przydługa i przecią­
żona szczegółami, pozbawiona cech agitacyj­
nych, nie wywołuje takiej sensacji, jak rosyj- 
saa, ale sprawia głębokie i dodatnie wTużeuie 
swą jasnością, iumaikowaniem, ntouaowetu u- 
jęcioiu sprawy, umożliwiającym przysląpieme 
odrazu ao dzieła pokoju. ■]

Po odczytaniu utm-aracji p. Dąbski oświad­
cza; j ;* j ja / r  9 ).■ >

— Delegacja po k ita proponuje dla przy­
spieszenia rokowań przystąpić do prac kornr- 
Byjuycb.

Szermierka dyplomatyczna kończy się zwy-
ciąsłwem p. Dąbókiego. Teraz p. Joffe jost za­
skoczony i deklaracją, precyzującą warunki ro­
zejmu i prei-minai-jów i propozycją przystąpie­
nia do prac komiśj jnych. Stara się zatrzeć 
wrażenie ełów Dąbśkicgo: oświadcza; t

—7 Przyjmuję do wiadfomości zauowolemo 
z jhkiem aetogLsja pcuska odniosła się do co- 
Im ę ta  przez noś •warunków postawionych 
pi zez delegację roąyjuro - unraińską w Min- 
sau, które okazały rżę me (to przyjęcia dla de­
legacji polskiej zarowoo w U*w iii przejściowe- 
g ' powodzenia jak i  atopowodzem a po*sLego 
oręża, jj y. j* •«; |  ) ji .

— Co do propozycji nader ciekawych i 
ważnych, ^goiszmuycb .przez delegację polską, j

aczkolwiek ule «k. one odpowiedzią ua propo-
zycje, zgłoszone przez nas, proszę o przedsta­
wienie ich w formie p śiuionnej... Dla sformu­
łowania naszej odpowiedzi na propozycje pol­
skie proszę o odroczenie posiedzenia do jutra 
do-godz. 12 w poi. Zamaczani przytem, te  nie 
jestem przeciwny propozycji strony polskiej co 
do utworzenia kom isji Sądzę że pierwsze po­
winny być komisje, której zadaniem będzie u- 
statonia liuji demarkacyjnej...

Następuje krótka dyskusja w eprawi* ko*
misji. Osiateczuie obie delegacje zgadzają 
na .to, aby charakter komisji i ich skład usta* 
liii przewodniczący delegacji.

P. Juffe zamyka posiedzenie o godz. 2 w* 
30. Wyznacza niistępue posiedzenie ua soW>* 
tę 25 o godz. 12-ej, dla wysłuchania odpowie* 
dizt rosyjsko - ukraińskiej delegacji na propw 
zycje polskie.

J. SL

Wielkie zwycięstwo Klasowego Związku 
górników przy wyborach mqżów zaujasla.

Dnia 27 września odbyły aię wybory ro- 
bojlniczycn męzow zau luna we wszystkich ko- 
pwnuacu Zag.ębia Dąbrowskiego. Do wybo­
rów stanęły dwa awiąscki: Krosowy Związek
tionnkow i Związek „Żółty”, bęjiący pod 
wpływami JN. P. R.

Aczkolwiek Związek Klasowy Górników 
miał zawsze największe wpij wy w górnic­
twie, w  jeauak zwolennicy Zwiąkru „Zouego" 
przy poparciu ezyim.kow rządowych starali 
s.ę wmówić w opiiiję publiczną, to  Związek 
„Zółiy” jest silą, z Iciorą i-czyć się należy.

Wybory o bourne przeprowadzone pod 
koutriwą żnspekiiura Pracy jeazcie raz po­
twierdziły, ze górnicy purscy po ma kawową 
organizacją u ie uzua.ą innych Związków.^

Nic me pomogły różne sztuczki, jakimi 
posługiwali się zwolennicy „żółtych" związ­
ków, aby Się przy życiu uUzyimać. toe porno- 
gv przymierze, zawarte w swoim czasie z ŻLni- 
M uuii Lainnu i mzeuiysiu i Up. iśpo z wo- 
jewodą PękosinWik.m i przemysł o wromi.

Górnicy już przód 6-oiu miesiącami w 
walce o jedmośc organ.zacji wyszli zwycięzca­
mi, tak i teraz znowu soiidarnem glosowa­
niem ua lisię Klasowego Lwiązku przekonali 
ty en, którzy żyli joszero nndz.eją rozb cia jo- 
onoiitej organizacji górników -w Dolscy że 
górnicy rozo.ć się nie aadzą.

Nie pomogl ter or, jakr urzędnicy kopalń 
stosowa*, wobuo po\*w*a\*nv cn gi/mmow, zmu­
szając ich dio gtorowania na  iwtę ,^oilego“ 
Zw ązku. N*e pomogły kupy kłamliwych o

dezw, rzucanych obficie, ni© pomogły obiet­
nice, te  gdy zwycięży Związek „żółty", to 
skończy *-ę glod górników, bo Związek ten 
sprowadza przy popareru ratkeji poznańskiej 
tamto gęsi (t), kartofle, tłuszcze z IVxmui a* 
Nre pumogla także groźba, że o ile robotnicy 
nie wybiorą zwoicinników „żółtych" Związ­
ków, to klumetar i'optowakj. u*e dupuóci do 
zawwcia nowej urnowy.

/{iórniey na wszyaane groźby i proffby od- 
powtovlzeri wyraźnie, 00 myślą o zwolenni­
kach „żohyclr", oddając ua itóżę Klasowego 
Związku Górniczego ul  tysięcy gtosów, pod* 
coos gdy rra listę Związku Zoil eg o pudla 
w prow* śar eszua cy fra giu»ow l.ObU. A są to 
giOb/ przeważnie tych, 00 dzięki przynależ* 
nośei do ^bitego" Związku mają lepsze po­
sady, aibu dziewcząt i kobtot, kióre w obaw 10 
pi zed zemstą przełożonych oddawały glosy na 
listę „żółtego" Związkik)

Jalue wpływy w czerw-onem zagłębiu ma­
ją zw oiermi. y „zóiiych" Związków świadczy 
n.żej urzędowy wynik glosowania, który po­
damy w na*erze  wtorkowym.

Z załączonych cyfr jdsno wynika, że gór­
nicy atopł twardo p*zy swojej klubowej orgar 
n zaeji 1 że ci, którzy zamiast programu wal* 
ki o zmianę obecnego ustroju przychodzą z o* 
b ielącą l*us*ych i tauich gęsi, liczyć m^gą na 
Ukto przyjęcie, jakie nu zgotowano przy o* 
statuach wy borach.

Stańczyk.

W p ią tek  rano stanęły wszystkie ko­
palnie, należące do wyżej wymienionego 
Tcw., z  powodu braku aprowizacji dla 
górników. Robotnicy przez szereg miesię­
cy nie otrzymywali należnej im aprowiza­
cji ,a w ostatnim tygodniu przestano im 
wydawać nawet chleb. Wskutek tego *w 
piątek rano nie ujechało do roboty 9 tysię­
cy górników. Jest obawa, że strajk ten 
może aię rozszerzyć na oba rewiry węglo­
we, guyż n ie  wiadomo, z jakich powouów

Min. Apr. przestało dostarczać górnikom 
artykułów spożywczych}

Wszystkie magazyny eą puste. Zwią­
zek Uóruików ru b :l wszystko, aby w rewi* 
rach utrzymać spokój, ale po bezskutecz* 
uych interwencjach u odpowiednich władz 
stracił nadzieję i nie może dalej doradzać 
robotnikom, aby pracowali o głodzie.

O ile władza ualycmmast nie postara­
ją się zaopatrzyć górników w żywność Za­
rząd Uiówny Związku Górników będzie 
zmuszony ogłosić powszecauy strajk.

„Owóż, mamy już skarbi" rzeki Pięciupiór, 
skrobiąc s ę za uszami, „a to jest i mąż odpo­
wiedni, hran jeszcze ty toy pięknej .ak obrazek 
kobiety!" ► jfra j

„Co takiego?" rzekł Lusterko, 
„Powiadam, żc ntodostaje joszcze tylko o- 

wej, która ma otrzymać w posagu te dziesięć 
tysięcy, by spraw-ć mi niemi niespodziankę 
rankiem ,w dz eń wesela, u która posiada 
wszystoie te miłe ciroty, co to o nich mów des!” 

„Hmt” odparł Luaierko, „rzecz ma się me 
całkiem tak, jak to mówicte! Skoi-b juici jest, 
jak. to trafnie uważacie; piękną kobietę, by 
szczerze w yznaj takoż już upatrzyłem; ale Cu 
.się tyczy mężczyzny, kióry chciałby poślubić 
ją pod temi ucuążhwemi warunlrami — w tein 
właśnie sęk; guyż teraz takie czasy, ie  p.ęk- 
ność musi być uadlo pozłocona, jak orzechy na 
choince, a  im puściejsze stają się głowy, lein-o1 
bardziej wyciągają ręce ipo to, by swą pustką 
zapełnić niejaa em babsem dobrem, iżby mog­
li lepiej czas spędzić; z poważną miną tedy 0- 
giąda se taki-siaki kon ka i sztukę aksamitu 
solne sprawia, wśród krzątamny i bieganiny 
zamawia dobrą kuszę, a rusznikarz nie wycho­
dzi z jego domu; słyszy się ciągle gadame: 
Muszę „swoje" wino zwieźć do domu j becz­
ki oczyścić, „swoje" drzewa kazać ochędożyć, 
daih kazać pokryć; muszę żonę posiać do wód, 
jest cliorow la i dużo mme pieniędzy kosztuje, 
muszę iakze uać spławić „swoje" drzewo i śc ąg- 
uąć należność zaległą; kupiietn parę chartów, 
jl zamieniłem „swojo" odrzutui, utargowalem 
plęluiy dębowy siół składany, a dałem za nie­
go „swoją" dużą skrzynię orzechową; obcią­
łem tyki do bobu, wyrzuciłem „swego” ogrod­
nika. sprzedałem siano, aas ałem „swoją” sała­
tę — wciąż swoje i swoje od runa do wieczora.

„Niektórzy mów"ią nawet: „Mam pranie ua 
przyszły tydzień, muszę „swoje" łóżka grzać 
na słońcu, muszę nająć służącą 1 wystarać się

0 nowego rzeźniia, bo dawnego chcę odpra­
wić; zdobyłem Laiuuoiun ua wyprzedaży wy­
borny andrutaik, sprzedałem zaś „swoją" sre­
brną puazeczkę do cynamonu, bo była mi na 
mc; w&zytoko to są, rozumie się, rzeczy Lmine,
1 lak to więc nicpoń taki .przepędza czas swój, 
a dzionek Pauu Dogu kradnie, wyliczając 
wszystkie to zalrm uiotoa, chociaż sam palcom 
ule ruszy.

„jeśli sytuacja stanie się drażliwa, « łas­
kaw ca taki, zapęuziw&zy się uaato, musi snadz 
spuścić z tonu i kark schylić, wówczas pow*e, 
dajmy ua to: Nasze krowy i  nasze świnie, 
a t o  —  “ •

Pięc. upiór szarpnął Lusterko za sznur, że 
kot aż p.snąl; m*aut—i zawołaj: „Dość, płoci u* 

go jeden! Gadaj t.raz  bez zwłoki: gdzie jest 
ta, o kiórej wiesz?"

Gdyż wyDczraJe wszystkich tych wspania­
łości oraz zaprzą'taień, związanych z babim do­
bytkiem, tom bardziej zaostrzyło oskwmę su­
chemu czainoksiężn kowi, tak iż ślmka szła 
mu do ust tern obf ciej. Lusterko rzekł zdu­
miony: „Czyż tocecto naprawdę rzecz tę przed­
sięwziąć, pani® Pięciupiór?"

,.N°, «hyba, że cheęl A iktóiby inny, jak 
nie ja? więc gadaj-że wreszcie: gdzie jest 
owa?"

„Żebyście mogli pójść starać się o n ią?"
, N i e w ą t p l i w i e  t "  1

„Wiedzcie tedy, i e ‘ sprawa ta mu­
si przejść pizaz moją i tylko przez moją 
rękę! wypadnie wam ze mną mówić, je- 
aL chcecie p en'ędzy i żony I" powiedział Lu­
sterko z zinnuą krwią, obojętnie i obiema łapa­
mi przejechał się % -za pa tom po usza h, zwilża­
jąc J© trochę uprzednio za każdym razem. Fię- 
ciuptor zastanowił się starannie, przyczem po­
stękiwał nieco, i rzekł: „Miarkuję, że chcesz 
unieważnić nasz k^nirakt i głowę swoją soiiwv 
W flć l* ’ ‘  ,J* -

„A czy byłoby to może, według waz, opacz­
ne * uifcuaiumlne?"

„Goś mi s ę widzi, że oszukujesz mnie i  
obeigujesz, jak skuuczony łotrł"

„1 to uiożiiwei" rzeki Lusterko. 
„Powiauaui cl: Nie oszukuj zuniel" zawo­

łał Rięciupior władczo.
„Dobrze, więc u .ą oszukuję wasi" odpad 

Lusterko.
„Jeśl» to robiszI.„'i 
„To rv/bię ‘.
„Nto dręcz mnie, Lustereczkol" rzeki Pięt 

ciupior meuiaj płaczliwie, Lusttu-ko zaś odpo- 
wieoział teraz 1 całą powagą: „Dziwny z was 
człowiek, paw© pięc.upiort oto trzymacie 1111119 
są azuur na uwięzi i szarpiecie mm, że dech 
tracęl Trzymacie nade inną zawieszony nnec* 
śmiercionośny, już od dv.och godzin z gorą, co 
rnów-ęl już .od pół rokul a  tu mowune: Nie 
dręcz mule, Lustereczkol

„Jeeli pozwolicie, to powiem pokrótce: dla 
mnie może to być jeno miłe, gdybym przecież 
spełnił ów obowiązek miłości wzgJędem zmar­
łej, a  diu rzeczonej niewiasty znalazł odpowied­
niego męża, i wiozi mi się, że wy owszem pod 
każdym względem czynicie zadość wymaga­
niom; niełatwa to rzecz znaleźć dla podwlki 
pewny sełtowek, jakkolwiek się to tak wydaje, 
i powtarzam raz jeszcze: rad jestem, ża wy o- 
św*adczacie gotowość do tegol Ale tylko 
śmierć jest zaunmiut Nuu pow-em słówko da­
lej, nim krok jenen uczynię, ba, nim raz jesz* 
cze us.a otworzę, chcę mieć z powrotem swą 
wolność i życie zabczp.ec-zonel Przeto weźcie 
pre.z ten szuur, a kontrakt polóżc e na studni 
— tu uu tym kamieniu, albo utnijcie mi głowę, 
jeduo z uwojgal”

(D. e. n.).
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Już się rozpoczęła

S P R Z E D A Ż  O B L I G A C J I

4', f i i s l m e j  mm PrEiimef
DNIA 6-go LISTOPADA 1920 p. |

będzie wylosowana z pośród tej ilości obligacji, jaka istotnie oddana została do sprzedaży

wypłacana wygrywającemu b ez  jakicSikoBwIek p o trą ceń  n ie
później n iż  w  14 dni od daty przedstawią® a odnośnej obligacji.

L sk a ia  o sz c z ę d n o śc i i k ap ita łu  w obligacjach 4°|0 Państwowej Pożyczki Prc- 
mjowej, jest racjonalnem, celowem i korzystnem zabezpieczeniom gotówki.

O bligacjam i tej p o ży czk i m ożn a p o słn g iw a ó  s ię  jak g o tó w k ę ,
składając je  w pełnej wartości nominalnej, jako; wadja przy licytacjach, kaucje akcyzowe i celne, 
kaucje przy zawieraniu kontraktów ze Skarbem Państwa, kaucjo składane do depozytów wszelkich 
instytucji rządowych w wypadkach, gdy prawo przewiduje składanie kaucji pieniężnych.

Kuponami te j  pożyczki m ożna  p łac ić  c ła  i podatki p a ń stw o w e .
Polska Krajowa Kasa Pożyczkowa i Pocztowa Kasa Oszczędności będą przyjmowały bez żadnej 
opłaty na przechowanie Obligacje 4°|0 Państwowej Pożyczki Premjowej, aby uchronić posiadaczy 
przed pożarem, kradzieżą łub zgubą obligacji.

P rzy  w p ro w a d z e n iu  p rz y s z łe j  w alu ty  p o lsk iej
4°|o Państwowa Pożyczka Prenijowa będzie przerachowana

po k u rs ie  o i d °|0 w y ż s z y m
od kursu ustalonego dla wymiany znaków obiegowych

■

W każdą sobotą w ciągu pierwszych dwudziestu lat
b ęd z ie  w y  lo so w y  w ana jed n a  w y g ra n a  w  k w o cie

Miliona Miarek Polsklck
Bo pierwszego ciągnienia

CENĄ OBLIGACJI TYLKO 1000 Mk.
• bez doliczania odsatek .
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Równoezeinie niema! gdy -we .Włoszech 
jBocbodzlło do najwyższego stopnia napięcia 
przesilenie społeczne na tle groźnego konfliktu 
(W przemyśle metalurgicznym, społeczeństwo 
angielskie, zatrwożone już zresztą samemi wie­
ściami płyaąoemi b  południa, przeżywało « łiwi­
le ietotaego niepokoju wobec zapowiedź po­
wszechnego strajku górnikom Niepokój ów xn. 
In. spowodowany był niewątpliwie interesami 
natury ekonomicznej. Przemysł górniczy gra 
lak doniosła rolę w tyrtu gospodarczym Zjed­
noczonego Królestwa, tak wiele ma mm W. 
iBryUnja do zawdzięczenia w dziedzinie swe­
go międzynarodowego położeni®, iż groźba 
perturbacji w tej gałęzi mogła istotnie stać się 
źródłem umotywowanych obaw. Tym razem 
jwszafeie grały tu nolę łan® jeszcze czynnik! 
Oto zatargowi, fetóry *»oaił # tylko charakter 
Ekonomiczny, neikwejM gwnfiawnie »juwn«»£ 
piętno politycaaae, UaOe-waala te płynęły przy 
tem bynajmniej nie % łasa samego ruchu, i®ce 
wyłącznie z kół rządn-mok, ora* reakcyjnych. 
Intencje były jasna. W esłataieh tygodnissh 
.polityka p. Lloyd Geanpgeta uległa nowemu za­
łamaniu. Usunięcie KaraieaWa s Londynu nte 
było niewątpliwie apomdyemyn fenom enetn 
politycznym, nie*wią«iisyaa ściślej * ukrytomi 
ipamiarami p. Lloyd Geefge'a. Od ezasu l>o- 
jwiem konferencji w Spa nastąpiło Już meczn® 
Wębieni e sympatji amgrelskio-rosyjdcich, zaś 
$1. Radek w organie homwsistyczinym otwarcie 
feląa taki stwkedsająą motywował go praf- 
Sciem inicjatywy w polRy®# względem sowie- 
?ów z rąk angielskich do francuskich.

2, tą zmianą ifruraa w  polityce eergranłc*- 
nej — zmiana, Jtfóra ssr#**tą nroi# byś tylko 
przejściowa, tymboudztej, U n p. JJoyd Geoe- 
fee‘a wszystko jest przejśdcw® — łączy gię i 

•nowy nastrój w polityce wewnętrznej. Prze- 
dewszyStkicm umienia się atesunak do Labour 
JParty, partii bezwzględnie związanej z akcją 
ńa korzyść pokoju z  Rosją Sowiecką. Zważmy 
iteaś, H autorytet swój w kraju, zdolność wywie­
rania tak doniosłego wpływ® ca politykę rzą- 
jdu w dziedzinie stosunków % sowietami, stron­
nictwo to w dużej mierze sawdzięcza umiejęt­
ności połączenia energicznej i nieprzejednanej 
akcji przeciwko łnterwenęjł, s jednoczesnym 
jwyraźnym odgraniczeniem się ideowym od ss­
anego bołszewizmu. Umotywowane oskarżenie 
b  „bolgzewiznT* skompromitowałoby Partję 
IPracy mietyiko w łonie całego społeczeństwa, 
jole nawet wśród (olbrzymiej większości jwole- 
tarjatu angielskiego. »,.» 
t  Polityka p. Uowf-George'a zmierzała o-" 
^sfctnio aż nadto wyraźnie do rzucania na La- 
buur Party, oraz »bliion® do niej koła podef 
; trzema w tym mianowicie kierunku. Od kilku 
fluż tygodni rząd angielski rozpoczął nieałyehar 
gią w stceuokach angtatorfeh fcamoanję prze- 
,«in*fe) redakcji dziennika „Daily Herald**, o- 
sfeaiźająe ją o aferę pieniężną z Sowietami, za­
rzuty okazały się zresztą swykłemi cszczpt- 
śtwami. Do tego zaś „Daily Herald" nie »ia- 
fcowl bynajmniej Labour Party, ani trad e-uo te­
llów, na których Partja idę opiera. Akcja, żą­
dania i ew. strajk górników angieŁsijieh, stano-

I a k o j a  g ó r n i k ó w ) .
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wdąeyh, nawiasem mówiąc, lewe sfrzydSo bry­
tyjskiego ruchu robotniczego, miały tedy dopie­
ro dostarczyć p. Lloyd Georgebwi istotnej spo­
sobności do wezwania społeczeństwa i opnjl 
publicznej do walki * wewnętrznym „bolsze- 
wizmean**. Do wywołania, odpowiedniego ca­
stro ju zmierzały bsż niewątpliwie głoszone ca 
jyrypadok strajku zarządzenia rządu: miało te­
dy nastąpić zredukowanie do potowy racji cu­
kru, jak również i cMeba, miała zostać zmniej­
szona liczba kursujących pociągów, teatry mia­
ły zostać zawieszone, godzin® zamykania skle­
pów i Mur eostać miała przesunięta aa  wcze- 
In-ojssą l t d .  Zarządzenia te wywołać mogły 
istotnie niemałe eouajmnie] zamieszanie, jeśli 
społeczeństwo s tamtej strony Kanału nie jest 
•wogóle zdoliae do popłochu- Dodajmy do kg© 
p*$os&ś o ewentoalnyra rozwiązaniu parła- 
orosta. 5eAen a posśów w Livespooltt tnówG 
Sb . to.: „Wtons, to mad adesydowany jest na 
wypadek eSraj-ku odwotoć się do opinjl kraju", 
Tak feat v* do opiuji, nastrojonej wówczas
'waŻMfjłnłe i wro^e względem kiswr robotai- 
««j, *— db optoji, która, jak oczekiwał pre­
mier acgtotekiy dałaby wówczas więkr.ość 
koalicji rządowej, oadwyrężonej d»?ś więcej 
Jisezese moralnie *14 Dwtobnie prze* wyoiki wie. 
loJa-otnych wyborów uzupełniających.

Jeśli jednak raąd zachowywać musiał na­
leżyto pozory w swej akcji, to prasa i  kola ro- 
*W}ae oie hamowały ful «t» bynajumiej w 
nęraeuiu ozjbarci*!®] prowokacyjnych jpogto* 
sek. 'Wyjmiemy tylko dl* przykładu wrywak 
b ^lom lrig Post**: „Dokumenty, któreśmy o- 
głś&aali, są uajlcpmą wskazówką oo do tom, 
^ki osi ocztJpuje w razi# strajku. Ow« orga­
nizacja rewolucyjna, Rad® Czynu, (Council of 
>etiou) wciąż Jeszcze tetoieje l wciąż działa— 
Roznomąd^enia bojowe praowidufą utworzenie 
sowietu w każdej daiekJcy; przywódcy Labour 
Party me są .prawdopodobnie wogóle pytani 
o zdanie, poctow&ś — wedle deklaracji p. Rer- 
narda Shaw‘a — mntojSEośś winna dać wxł*- 
ejatowę i toiesfć więksśośA Rewolucja wy- 
bui jiąć zna w sobotę, dn. S5 września, rów­
nocześnie ae strajkiem górników",

1 Wobec takiego nastroju w Angljl fcryum* 
ferwać mogła, sairte reakcyjna prasa francuska. 
„Jest to bezpośredni wynik — pisał „Temp*" 
w przededniu rzekomej „rewolucji" w Londy­
nie — owego błędu politycznego, który popeł­
niono pars* stal# mtępełwa pod mecisłdem 
mmerów, przez przyjmowani© u glebie *— z 
naiwną i»4ztoją nawiązania korzystnych ato- 
anmłtów « .Ttosją Sowiecką — wficjalaych agen­
tów rządu bolazewłekiego, zatrumających ałmo- 
aferę po tamtej słroeto Kanału, wnieraająeyrh 
do By9łom«tyCT!a9®rf przygotowani® rewolucji 
przy pomocy bogactw, atosdzioayefa w bankach 

l  'Dtołmgirodu". ‘ - ’ •

, W  ton Bpoaób prawMawlano aSfeJę gflm* 
fców S przyszły strajk. W istocie iraeczy zaś żą­
dani® robotaików nosiły charakter wyłączni® 
ekonomiczny. Co więcej tych postulatów ogół- 
dtofBłef natory spotoczaef, które figurowały os 
ptorwłaym mtojscu w era,sto akcji dawnief* 
ajych, nie spotykitray. wśród żądań obecnie

wysuniętych. Mamy na myśli przedewszyst- 
ki«m ów sformułowany niegdyś przez Kongres 
górników, poparty ,przs» Koegre* Labour Par-

•V ty, uznany zaś za całkowicie słuszny w cietno- 
h yjale komiąfl rządowej sędziego Sankey'a, po- 
^  stulał uspołecŁn-enia kopalń, - -  postulat tak 

doniosły, a w akcji obecnej zupełnie pominię­
ty. Żądaniami górników by to: powiększenia 
płacy dziennej górnika o 2 szyi., oraz zniżka 
ceny węgla dla prywatnego odbiorcy o 14 aźyl 
12 pensów. To oo byto charakterystyczne dla 
obecnej akcji — to chyba jeno żądanie owef 
zniżki ceny węgla, postawione całkowicie w in­
to,rasie ogółu.

Lec® to wlnAiie lądimle rząd pod nacf- 
sktoia właścirtell icopalń natychmiast odraudŁ 
Nie chciał udztolić nawet gwarancji, ii pod-, 
wyżki cen węgla nie będą mleć nadal miejsca. 
Rząd odrzuod również propozycję powołania 
komisji zbiorowy, która zbada, czy zniżka cen 
węgla będzie możliwa.

Dyskusja przeniosła rfę na teren Jeszcze 
baióriej wąski, mianowicie na sprawę pod­
wyżki płac. Lecz 1 tu rząd wykasuje znamien­
ną nieustępliwość. P. Lloyd George, który pod 
kontoa dopiero rokowań począł osobiście in- 
tsrwonjować, przeciwstawił projektowi górni­
ków własny, dość skomplikowany, system pła­
cy, zbliżony do syetóinu premji. Oto ustalone 
asa zostać w myśl projektu premjera pewne 
minimum produkeff; skoro produkcja podnto- 
eto eię o x ton® płaca dzienna górnika równo­
cześnie .wzrośnie o 1 seyi; jeżeli wytwórczość 
wzrośnie jeszcze o y torun, ;pł«ca wzrośnie znów 
o 1 szyi.; iftAstęputo, nowe powiększenie ®ę 
produkcji o » toa pociągnie za sobą nowy 
wzrost płacy e 1 azyl.; odwrotnie zmniejszeirre 
się produkcji podągnie za sobą obniżenie pla-

Warsnrtow tyćh pcradsfawWa!* górników 
ale ehc!#h początkowo ekceptować; twierdził!, 
H łntoneywność produkoji nie od akb Jeno sa­
mych nsleiy, tocz -— i to w pierwezym wędzie 
— TÓirofeż od aystemu organizacji pracy. Mo­
gliby ta zresztą powołać adę na memorial sę­
dziego Sankey'a, n również i n« memorjał prof. 
Karola GW#‘a na obemą Konferencję Ftoen- 
tową iw Brukseli! Memorjfll ów — którego au­
tor, świetny ociooy, jesż członkiem francuskiej 
Rady Ekonomicznej Pracy i oto dziwnego, iż 
pojął głębiej istotę I ducha syndykalłzmu — 
mówi również o JtontocEttości zmiany organiza­
cji pracy, jeśli pragnie podmieść rię jej inten­
sywność. Mniejsza z tym jednak! Faktem jest, 
ii  Komitat Wykonawczy górników, w dużej 
zapewne zresztą mierze, pod naciekiem „po­
trójnego aljaosu" (górników, kolejarzy, robot­
ników portowych), zgodził róę ostaAeeznie i na 
powyższy projekt premjera. Szcaeg^y projek­
tu, ustaleni© minimum proditkijji, oraz skali 
(z, yi, r), mają być przedmiotem osobnych na­
rad wespół x pełnomconikaini przedsiębiorców.

Propozycje te sostały praez delegatów góro 
l^ków prcyjęte ISO glosami przeciwko 80. 57 
■eąultecto strajk został odroczony.
. 1  Odroczony — «1« czy adjęty całko wide a 
jKhraądkiu dztosmego? Jest to dziś jeszcze wiel­
ki dhak rapyłsiiia. Sądzimy, Iż przywódcy ru- 
Um angietoktogo nie zdecydują «ię utow^tpll- 
prie na strajk, póki nie będą upewnieni całko­
wici® co do przychylnego nastroju opinji pu- 
foUczneJ. W każdym ranie znamienny Jeeł na­
der okólnik (Koszu Wyk. do wszystkich tokal- 
nych oiganizotji górniczych, wzywający do za-

chow&nia nadal caujaoścl 1 pogotowi®, poniF
waż — mimo wszczętych roku\% ań z przedmę* 
biorcami sprawa strajku siać się już może * 
powrotem alctualna w następojm tygodniu- 
Bieg wypadków botiajóe usprawiedliwia treś* 
okólnika.
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Z  d r n o m s a  s ł o w y *
(Z Konr. Ferd. Meyera).

Ha. wybrzeżu poiestyń&k-em —
bez wyiciimon.a, dtzicń za dniem —

* ^Londyn?" pyta Saxacenka
przed okrętom z obcych ziem.

„Losmiyur* prosi d — bezradna —• 
fiu przestaje tam się snuć,

Aż zabiera ją z przystani 
Imepocząca .mostem łódź.

Na żaglowca pokład wchodzi, 
gdzie dostaje jakiś echrun.

Morzo — niebo. ^Londyn?- pyt* 
adala od ojczystych stron,

I iegiarsa dłoń jej wskaże — 
za nieskończonością v;ód --  

Ku brzegowi, kędy płonie 
zachodzącej zorzy cudL„

„DJyIbort?" pyta w mieście wieHłea, 
gdzie ją mija łudzi ćma;

Tłum wyśmiewa się i szydzi — 
wceszcie dla niej litość ma.

„Tu Dżyłbertów &ą tys’acel" — 
gdzież tir laczki znajdzie kreet 

„Jadłem posil się, napij rań 1“ — 
eto ona dość ma — łez.

„DżyfbertP „Cięgle fen-o Dźylbórt?
nie anasz iadnydi innych słówt** 

„Diyłbertl..." „Wiecie, że to chyb®
BiySbart Reket •) — n!e%irzycł ów,

00 to w pętach go niewoli
palił wschodnich pustyń żaĄ"

A emira dzielnej córze 
£  wiciea ewej .wolności dar!“

„Dżylhert Bekeć!" tłum irahuczy, 
długi — jak Tamizy brzeg.

Spójrz, ot idzie jej naprzeciw, 
gdy lud imię jogo rzekL

1 prze* próg swój tę prowadzi,
która jast u cełu Już. —

IkStość zdoła z dwoma słowy
■przebyć besmiar ziem i móńfc

Praełoriył Attr«d B e .

*) Gfócc Toma®® Becket®, arcybiAop® m 
K z n b o r b e r y ,  k h j i o t ó o w r a e g o  t a  s p r a w ą  k r ó la  bo* 

gietokiego flearyka II w r. 1170 — GHllien Becket* 
wedto poilaoia, «wtal Jałto rycerz krzyżowy wy* 
awokmy z pęt earacwtaJdch pir?ez kaięiBicsakf 
wartiodnią, która go następnie w ojczyźnie jego odf 
■xukawszjr, pośłubtł*.

Rabatnlcy popierajcie 
swoje pisma codzienne!

l i  Mml-iti i i i i .
Każdy, pcwiadający odrobitię daru spo­

strzegawczego, oraz nieco zdolnoćcl obserwa- 
cyjnyąh, jeśli w dodatku ze wszystkich swoich 
epoatrseżeń potrafi wyciągnąć logicznie pomy­
ślane wnioski — ten niewątpliwie dawno już 
eauważyl, io pomiędzy licznie nas otaczającymi 
Tgaraami należy rozróżnić dwie zasadnicze od­
miany: łgarza pospolitego czyli niekonse- 
kwfmtaego, i łgarza niepospolitego czyli kon­
sekwentnego.
i Łgarz pospolity czy5 niekonsekwentny 
kłamie dla samego kłamstw®, uprawia sztukę 
rdla sztuki. Łże bez zastanowienia, bez jakiej- 
jkMwiek korzyści materjalnej lub moralnej dla 
siebie lub kogo drugiego. Mówi co mu ślina na 
Język przynierłe 1 Ra»«Hro jago jest bezcolo- 
w©ni, bezplanowww, pwewatnie nleszkodli- 
wem. Pospolici# luwywają go blagierem i o 
żem, co dzisiaj zełgał, nazajutrz nic nie pamię­
ta; co więcej, będzie się spierał, przysięgał i 
zapewniał „pod ałowm bonom'*, ie nigdy nie 
.podobnego preez usta jego nie przowsło, żei się 
przesłyszał, że ci się zdawało może 11. d. 11. d.

W ,pogodne, słoneczne południe, kiedy na­
wet śladu najmniej*^ chmurki na widnokrę­
gu nie widać, spotyka** go na Krakowski«m. 
Witasz się z nim l rzueaw edawkową nwacę: 

; — A o oo, jaką piękną pogodę mamy?! “
— Piękna bo piękna, a w Łazienkach 

przed kwadransem ulewny desecz spadł.
Zrazu d  się to wydaja dsiwnesn, ale wnet 

prepotninasz sobie e kim rcimawiasz i nie pró­
bujesz nawet przeczyć, aczkolwiek jesteś prze­
konany, że ani w Łazi sakach dewx* nie padał, 
ani twój nieprawd-om6wny rozmówca nie był 
przed kwadransem w Łaałenkacfa i ie wszyst- 
lio, co powiedział, j««t od A do Z zmyślone.

Łgarz niepospolity czyli konsekwentny tak
głitplo ni« łże. Kłamie wtedy tylko, kiedy a 
kłamstwa przewiduje materjalną lub moralną 
korzy ść dla siebie. Łłs celowo i z góry opraco­
wanym planem. Trzyma się uporczywi© swego 
kłamstwa i tak długo je powtarza, oi w końcu 
aam w nie wierzy. Suggest jon uje się. Przy- 
chwycony na kłamstwie — sprowadzi łegjon 
świadków, naturaluia fałszywych; przedstawi 
tysiące dk/wodów, oczywiście sfałszowanych; 
powoła adę aa opdaję, którą sam ttrobU i w 
ołąd wprotvodzlL

Do tego gatunku łgsrzy należy — Endecla. 
Jest rzeczą powszechnie znaną i niejedno­

krotnie #twi«rdzoną, to partja ta, najgłośniej 
obecnie, gdy to ni czara nie grozi, swój patrjo- 
tyaca reklamująca, do chwili upadku w Rosji 
eoratu ręka w rękę z carski emi zbirami awal- 
czała rudh nlepodleątóćctówy w Polsce,

Mamy praftd sobą rocznik „Gazety Poran­
nej 2 grosze" * 1914 roku. który na ehyfctf-fcrałSł 
otwieramy.

Grudzień 1914 T/wów yf „naszych" rękach. 
Przemyśl przez „nas“ oblegany. „Nasz** kory*us 
przekroczył granicę pruską. Oczywiście na en­
decki tan podwórku „torżestwo" i redakcja „pa­
triotycznej" gazetki pisze nekrolog strzelcom 
p. t. „Koniec legendy" (Nr. 808;3S4 z d. 17 gra-
dsiii 1914). ^

Mnie nie wieci®. kt# fo byli straetoy, ni«rtj
więc was „D wugrossówka“ pouczy. Strzelcy td 
„niedojizala cząstka społeczeństwa, w ślepodĆ 
i otumanieniu, wbrew wołania dzieJowamtL 
wbrew instynktom narodowym, wbrew wolj 
narodu, poszła w służbę obcych intareaów, 
zwracając broń w pierś własnej Matki".

PrzypustMMuny, że w tem adaalp ohoahltl 
dTukarski spłatał r®d«k«jl figla, gdyż włatfw 
wie, zamiast,płatki", powióno być „małues 
ki". ’ '

Strzelcy — czytamy dalęj w tyra samym
artykule — to „wzburzone szumowiny", któro 
„nto nie mają wspólnego wogóto ze epołeceeń- 
atwfcm i z narodem, stają po za jego granicami, 
brudnym odpiryskiein wyrzuconą -w Iwiaż 
zbr dni'iych ezumowin".

wspólnego i  narodem',--pojnruj«cle? 
Już wtedy endecja utożsamiała się * narodem 
i «o nto było endeoktom, tem samem &ie by to 
polakiem.
^ iWertujmy jednak dalęj dekawą „Oazetkę".

Następnego dnia mamy w tej samej mato* 
r$ drugi watępny artykuł pióra obecnie suwe­
rennego posła na Sejm Niepodległej Rzplitej, a 
wówczas tylko Ju. d-ra Kazimierza Lutosław­
ski ego.

Autor artykułu protestuje przeciwko na- 
rwto ,Atogenda“, uważając, iż właściwiej było­
by nazwać ruch strzelecki „Mistyfikacją", rmi- 
styfikaeją zbrodniczą** i zapewni®, „niema 
dość słów oburzenia 1 potępienia dla uwodzi- 
eieli", któwty ^stworzyli potworną karykaturę, 
n«*iyw*5ą« swojo oddziały „wojskiem pdl- 
skifin".

ZdawotoJty g{ę, ż# z chwilą odzyskania 
prsea Polską niepodległości, Endocja, jako par­
tja polityczna, jest na wieki pogrzebaną, że 
gtracśła wszelki kredyt morality u społeczeń­
stwa I wirój ratoon d'ftire.

Atoli siak, się inaczej! Partja. której z* 
preęran etutył® od »zw« Mikołaja Mikołaje wl­
ezą; P«* tto, która urbi et orbi głosiła, ie Polska 
bez Rosji nie może się oetać; partja, która 
twiendaiła, i# pnt#prowod««ni* granicy celnej 
pomiędzy P .̂4rką a Ro«ją gro*i zagładą prze- 
rny*ło*wi krajo ĵreaiin *, partia, która dla pttyp#- 
Jtobawia się najeźdźcy i uzyskania nutonomi#*- 
ąeffo o«hł#p* wyrzekła się aajcblubniej#eydi 
fcfifl-t w dzi#jsi* narodu, roku 1881 i roku 1863.

*w*lHa na karb Niemców i Ży­

dów, tych samych Żydów, których o kiflra lal 
później pomawia o zbiorową zdradę — ta par* 
tja z chwilą wypędzenia a kraju najeźdźcy mu* 
rlała ratować się grub can kłamstwem i zaczęła 
głośno wołać o twych dążeniach niepodległo- 
śdowych. Tak długo, tak głośno i tak uporczy­
wi® kłamała, Buggestjonując się, aż w końófl 
*Amn w to uwierzy ła.

Przj-chodzą jednak godziny próby ł tftazn* 
J® *ię zdumionemu światu prawdziwe oblicz® 
Ende^i. Na horyzoncie pojawia aię jakiś Koi- 
oztrk, Jakiś Deaikln lub Jud soi cz. Zapach dzieję 
du tak mile łechce delikatae powonienie Eo* 
docji, tyle wspomnień młodości nasuwa, że.„ 
jakie tu na chwilę nie zapomnieć się? To zno­
wu powstaje jakiś Wrangsl, wróg wspólnego 
wroga. Tak ładnie mówi, tyle obiecuj®, Jakże 
nie uledz pokusie? ,

W Lublinie pojawia s!ę wjuaanfk-Bałacho- 
wics i ludzie dziwią się, te znajdują się Polacy, 
którzy, mając do wyboru pomiędzy tyloma roz- 
maitemi formacjami anoji polskiej, wcale nie 
grzesząceml zbytnim radykalizmem społecr 
nynn, wolą jednak zaciągnąć si£ do Balach©wi- 
czów- Dziwią się, bo nie pojmują, że tu mamy 
znowu do zanotowania fakt zdemaskowania po­
twornego kłamst ,va endeckiego! Ochotnicy lu- 
bełscy w armji Balach©wicza — to jeden w j#<f 
mgo endeccy pupile.

Od pewnego czasu Endecja znów puściła 
ślę na grube kłamstwo. Endecja łże, Łe oną 
broni Sejmu, że przeciwstawia się jakiejś uro­
jonej dyktaturze, te ona jedynie brw i w Pot- 
see demokracji.

Czy uwierzy Je? ktokolwiek?
Bo. że saima w końcu gotowa w to uwto* 

■tyś — t® wifsej *i» pawn®.
> ,Jf  *4. J  Roma* fto«ki,

»
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Na lebraniu eadeckiein, odbytem da. 29 

Vk Tow. \Va>śuroiueiu, »>gto*U o *J- 
polity czuej „referat" k*. Lutoalawski,

„Referat" tea, z ktoiyui pu*ua„t>uiy * ę  i  
*>Dwugixauówki“, jeett mk bezrzuLujiu atekieu) 
kkmsi*' i tyto urn w *“bie agitacji wywroto­
wej, to gdyby w tym aacuyia księiulku by ta 
chuć krzta wiary chrześcijańskiej, musiałby 
fcię auaużyć w piekle po wieczne czasy. Ale 
k& Lutosławski po to tylko no*i autannę, by 
w teui przebraniu wygodniej szerzyć deprawu­
j ę  i oszukiwać Chrystusa w imieniu tegoi 
Chrystusa.

Oto wyjątki z „referatu" wywrotowego je- 
*ulty: „Sejm jest niewygodny dla kliki ludzi, 
która rządy w państwie w swe ręce ujęła".

A więc rząd koalicyjny, w którym endecy 
•bają z 5-iu swoich ludzi, jest rządem kliki. 
Hudtcy saun zg'<dz li się oa ten rząd, obieca* 
ii w Sejmie popierać go, ale gdy przekonali 
•dę, te  rząd ten nie chce rządzić po emiecku, 
Wal się  dla pich kliką. A joduak pozwalają 
•UKtim ludzioui powalać w rządzie kliki!

Endecy robili gwałt o Sejm, spodziewając
te  dojdzie tam do rozprawy, która przy- 

oiesie >m zwycięstwo. Gdy jednak przeliczyli 
*'ę i Sejm w spokoju prowadzi obrady nad 
konstytucją, wygrażają się w dalszym ciągu i 
ko. Lutosławski zapowiada, ie  „jednak już na 
tej *e8jj Sejmu musi się rozegrać walka o 
iksperymeuta na koszt państwa robione, o wy- 
Puszczanie z więzień bolszewików, zdrajców i 
^piegów, o marnowanie lekkomyślne grosza 
Państwowego na cele partyjne ete‘\

Owszem, księże-anlydiryście, skoro ende­
k a  ib  erze się na odwagę „rozegrania walki" 
die mamy mc przeciwko leu.ui Ale obawiamy 
fcę, te  stchórzycie, boście moon: w pysku do­
póki odbywacie konwenty kle w gronie zaufa- 
hj h ludzi, lub na „publicznycb“ wiecach, u- 
r iąilzanycb za /aproszeniami. Umiecie intry- 
8"wat!, strzelać z m  węgła, szczuć i podbech- 
tywać motlocb dwugroszuwy, ale do walki o- 
twartej me staniecie, bobyście sobie gnaty po* 
łamali.

Paradny ejst zarzut marnowania grosza
publicznego w ustach endeka, gdy ministrem 
skarbu  jest endek, wiceminister skarbu p. Ry- 
barsk jest endekiem, a bodajże 1 drugi wice 
m uister jest endekiem. Któż więc lekkomyśl­
nie marnuje grosz państwowy, jeśli nie endecy 
wami? Jeżeli zaś minister skarbu i wicemini­
strowie nie m igą w płynąć na to, żeby me mar- 
Diiwuno grosza, powinni o tein zawiadomić spo­
łeczeństwo i ustąpć z rządu. W przeciwnym 
bi-wiom razie oni ponoszą odpowiedz alność za 
hiarnowauie grosza państwowego. Albo więc 
śłinisrterj.um Skarbu marnuje grosz państwowy,
* wówczas niech się ks. Lutosławski rozprawi
* towarzyszami partyjnymi na terenie Tow. 
Wioślarskiego, czy nawel Sejmu, albo też 
ksiądz-pi w o war klainie.

A o „bolszewikach, zdrajcach i szpiegach" 
lepiej nie mówić tym, co właśnie liczyli na 
Zwycięstwu bolszewików i przygotowywali się 
do obalenia rządu warszawskiego za pomocą re­
zerwowej armji poznańskiej.

N astępna ka. Lutosławski wzorem Głąbiń- 
*kiego kiamie, że w rz^aaue bytu dyskusja ua 
temat orjeutaeji niemieckiej. Kłamstwo to na­
piętnowane zostało przez cały gabinet iuini- 
«łrów, nie wyłączając p. Grabskiego, ale język 
księdzu-intryganta miele w kótko świadome 
kłamstwo, bo tylko w ten sposób może endek 
Zwalczać przeciwnika politycznego.

A potem ks. Jezuita łgal ju t jak nieprzy­
tomny, przypisując wszy stkie klęski, jaki* do­
tychczas spotkały RoUkę -  Żydom. Nawet u- 
Uuta Śląska Cieszyńskiego, dzieło i zasługa 
niezaprzeczona i wyłączna St. Grabsk.ego, 
Dni owak-ego j Paderewskiego — to dzieło Zy-

*Oj, ks'ęte, ciy aby i ksiądz nie jest w pro­
stej linji potomkiem Żydów? ly le  przewrotuo- 
ści i pert id ji w jednej osobie może być tylko 
skutkiem pokreytowaaia jezudyzmu a iydo-
stwem. _

Po ka. Lutosławskim „referował pos. Za­
morski, zawodowy oszczerca endecki I tym 
razem rzucał kalutunje na socjalistów polskich 
i wieszał psy na Naczelnika Państwa i na rząd 
obecny. 1 on łgał, ie  socjaliści oddali Śląsk 
C eazyński, chociaż sam piastował tam urząd 
komisarza 1 zapewne sam pomagał do chlub­
nego dokończenia dzieła, zapoczątkowanego 
przez Dmowskiego, Paderewskiego 1 bt. Grab­
skiego.

A cóż powiedzieć na takie oto zdanie, któ­
re się wymknęło p. Zamorskiemu, a które u- 
w eczuiła „Dwugroszówka": „Gdy Sejm został 
wybrany, sądzono, że to będzie Rada Delega­
tów Robotniczych".

To chyba Gdyk sądził, te  arcyb. Teodoro­
wi ez jest delegatem sowieckim fornali lutu- 
iyfisbVh...

Albo: „Rujnuje się moralność pubł ezną, 
bo do rewolucji potrzeba bandytów. Ponie­
waż zaś nędza ekonomiczna jest dosk-matem 
podłożem do przeprowadzenia eksperymentu, 
przeto prowadzi się fatalną gospodarkę bilan­
sową".

Fatalną gospodarkę finansową prowadzili,
jak wiad.Jino, ministrowie endeccy: Engticb,
Karpiński, a ©betiie prowadzi endek Grabski. 
Słusznie tedy pos. Zamorski przypisuje im do­
prowadzenie do nędzy ekonomicznej, a następ­
nie do rewolucji; co zaś do moralności publicz 
nej i hodowania bandytów, u i ech p. Zamor­
ski zwróci się o to do kolegi ks ędza-dus®. 
pasterza Lutosławskiego, który w tej mierze 
robi oo może, by szerzyć bandytyzm moralny.

Boją się biedaczyska —■ eudeki o swa skó­
rę, boją się, ie  łeb zamkną do ula i ie  n 'e 
będą mogli kandydować do przyszłego Sejmu. 
Dlatego p. Zamorski nie chce, aby Sejm obec­
ny po uchwaleniu konstytucji rozwiązał się, 
gdyż wówczas osoba jego i jego popielników 
przestaną być nietykalne. Sejm w oczach en 
deków jest więc ostatnią norą, w której ukryć 
się chcą w obawie przed więzieniem. To ci 
suwereni!

Głosem rozpaczy zakończył p. Zamorski 
swój ,re fera t": „Robiliśmy kompromisy, ale 
gdy okazało się, że one dopomagają prowadzić 
Polskę do zguby, to musimy wykrzesać z siebie 
takie s ły, by raz nareszcie przyszedł w Polsce 
rząd narodowy, a Polacy mieli w swojem pań­
stwie takie przynajmuiej prawa, jakie w aiem 
mają zdrajcy, szpiedzy ł Żydzi".

A nie róbcie kompromisów, bądźcie twar­
dzi, nieutrięci, panowie Lutosławscy, Zamorscy 
i I- p I Nie uratuje to was, ale przyua.mniej 
zgniecie z gestem bezkompromisowych bo­
jowników reakcji. Obawiamy się jednak, ie 
groźby p. Zamorskiego to puste słowa, albo­
wiem tchórzem przeżarci jesteście, panowie 
endecy i wiecie doskonale, te  t>łko na dn^dze 
kompromisu możecie przedłużyć swój żywot.

A przec’eż tylko o ton wasz żywot wara 
idzie, choćby to miał być żywot gorszy, niż 
„zdrajców, szpiegów i Żydów"

V v » i» y ,

Halka m ięd ij sccjalizmrtn  
i h e r a i z i o .

Longuet. Przywódca socjai'Stycanej lewicy 
Źraacuzkiej i  okresu wojny, Jan Longuet, prze­
bywa obecnie w Loudyuae, gtiz e bierze unz al 
W konferencjach zorganizowanych przez N‘e- 
Raieżjią Partję Pracy. Na zgromadzeniu w 
Kiagsway Hail, akreśu wszy historję ruchu 
tniędzjnarodowego, oświadczył, iż nie po-kłada 
t;u n y ,h  nadziei w 11 Międzynarodówce, z któ­
rej wiele pariji socjalistycznych wywołało inę 
Jut ostatecznie. Niemniej jednak wyraził się 
łfównież uauer sceptyczn e o 111 Międzynaro­
dówce, potępiając w a r u u k i ,  które pragnie ona 
hurzueió socjalistom francuskim.

Misłral. Paweł Mistral ogłasza w JTIum a- 
e:tó“ artykuł p . t  „Warunki Moskwy". W a r­
tykule tym czytamy m. ih-t

„Rokowania Cachina i Frossarda a powat- 
ttemi osobistoś iamj Rewolucji Rosyjskiej roz- 
Pr o szyły pewne nieporozumienia, torując dro- 
Rę ku zgodzie. Lecz oto nadszedł Kongies. Tu 
już Rosjanie nie byli sami. Jeśli n'9 mówić ju t 
0 Niemcach i Francuzach, znaleźli s ę na Kon- 
Rresie ludzie, posiadający nader siane kwa- 
bŁkacj* do wydawania objektjwnvrh sądów 
® aocjal’dach francuskich i niezależny b D1#‘ 
*n eckich"...

W dalszym ciągu tow. Mistral podaj# zna­

mienny incydent, charakteryzujący metodę po­
stępowania dyktatorów i l l  M.ędzyuarodowki: 
„Upoważniony do porozum'euia się z naszymi 
towarzyszami niez. soejalisUmi Niemiec, przy­
byłem do Lerlma w dniu zamachu stauu Kap­
pa Luetlwilza. 1’raeżyieui lam b dan kw u w re­
wolucji w ścisłym Loanikcie z tom i, t  któreui* 
zgoda!o ze swym mandaleui, miarom s.ę jhjio- 
zuin.eć. W ciągu osta nich dni, wespół z kilku 
socjalistami zagrauiczuenii, którzy się znajdo­
wali wówczas w Berlinie, zredagowaliśmy i 
podpisaliśmy wezwanie do robotników nie­
mieckich, składając iui pozdrowienia z okazji 
zwycięstwa nad zamachowcami, oraz nawolu 
jąe ich, by w ciężkich warunkach chwili obec­
nej zjednoczyli się dla utrwalenia republiki, o- 
raz rozwinięcia pierwszych zdobyczy rewolucji 
niemieckiej, stanów ącyeb niezbędny warunek 
urzeczywistnienia socjalizmu.

Po powrocie d. k ra n  złożyłem sprawoz­
dania Koin. Wyk. Partjl. Nie spotkałem się 
wówczas z iadm m  zurzulem. Le'z oto, po u- 
pływie pewnego czasu, jeden z naszych towa­
rzyszów francuskich z U l M odzynaródówki u- 
dal się do Berlina, wkrótce zaś potem zostałem 
oskarżony 0 paktowanie z żywiołami II Mię­
dzynarodówki... Wreszcie w odezwie, podpisa- 
nej przez Ziuowjewe, Lenina, Sernati, Roame- 
r* i Pawia Lórl, mogłem przeczytać: „Twier- 
dtiato, ii go(oWi jesteście we!lć do III M!ę- 
dz- narodówkl, a oto wasi oficjalni d e le g a c i 
(Mistral Caussy) podpizati w czas e zamachu 
stanu Kapp«, wraz z biurem II Międzynaro­
dówki, deklarację, wzywającą proletarjat do o­

brony republiki wespół z Noskem 1 Szajde- 
manem".

ów osobliwy sposób odtwarzania historji 
wskazuje na lekkomyślność, z jaką Moskwa 
bez sprawdzenia i bez poważniejszego zbada­
nia — przyjmuje artykuły polemiczne i oskar­
żenia, które adepci jej rzucają na działaczów 
socjalistycznych; jest to nader skrócona proce­
dura sądzenia i skazywania ludzi. Zdumiewać 
zaś musi, i i  uważani są za podejrzanych naj­
wybitniejsi nasi działacze, ci, którzy byli naj­
bardziej czynili ł najbardziej przewidujący pod- 
T as wojny i wobec rewolucji rosyjskiej, pod­
czas gdy uważani są za doskonałych i opatrze­
ni prawem wyklinania i ekskomunikowania 
ludzie, którzy — jeśli wogóle wyróżnili aię 
czymś, to chyba jeno zimennością swych prze­
konań i stanowiska, albo zupełnym brakiem 
jakiejkolwiek przeszłości socjalistycznej, lub 
wreszcie demonstracjami wiary bolszewickiej, 
równie płomiennej jak świeżej.

Jeśli tedy mowa Jest o „niezbędnym oczy- 
szczeuiu", to — pozwólcie — a le  usposobiony 
będę więcej niż sceptycznie w stosynku do 
przyszłości komunistycznej partji frartćuskiej".

O i # J  p M
Stało się, co przawidy wali urzędnicy pań­

stwowi, a cu zoatato opisane na tom miejscu 
parę tygodni leiuu Urzędnicy państwowi otrzy­
mali ua I go października zmniejszoną pensję, 
uuniu p ian a  z Uu.a ,10 iipca r. b., zapewniają­
cego iui regulację dodatku drożyżmunego co ó 
miesiące, która w danym wypadku ronuaćby 
się muMiuła ip»dw..żc« nm ej wię.eą &i% cał­
kowitych poborów.

Rząd swego obowiązku względem urzędni­
ków swych wtożouego uań Ustu w ą sejmową z 
dnia t3 lipea nie wypełnił, lecz wzamiau rozpo- 
oząl strącama pozostawionej urzędmkom pen­
sji ewakuacyjnej, duprowadzając budżet urzęd- 
uika do rozmiarów graniczących i  lormaluą nę­
dzą.

Doprawdy, trudno zrozumieć postępowa­
nie Rządu w stosunku do urzęduików państwo­
wych. Jedno me ulega wątpliwości: Rząd j&st 
pewien, że sfera unęduicza raczej umrze s 
głodu, m i się zbuntuje, a więc można śtniało 
się nad nią znęcać. I znęcauie to odbywa się 
systematycznie. Robotnikom podniesiono wy­
nagrodzenie 8-krotme w czasie ostatnich 8-ch 
miesięcy, urzędnikowi w ty mie czasie zułtono 
pensję, obciążając ją spłatami.

Czas byłby, by urzędnicy państwowi zrozu­
mieli, że dotąd interesy ich będą deptane do­
póki uto potrafią zorganizować się w jeden po­
tężny związek i energicznie przeciwstawić się 
traktowaniu Ich, Jako ludzi, z którymi można 
robić co się koniu pudoba.

M. H.

6 Miiiit łn
Prez. W-tos oświadczył w swujeon expose 

sejuiuwom, że uicpoLzcbne urzędy zostauą 
znesione. Niestety znpuw.oui tą powUuza ».ę 
ciągle, w praktyce tworzymy ciągle Uowe u- 
rzędy. Chcąc uop<rmóc sejmowi w częśotoweiu 
cnoćby pizeprowadzeniu tej zapowiedzi przy- 
pemmamy kon ecznuść zniesronia „Jura" (u- 
rzędu <ua powrotu jeńców, uchodźców i robot- 
luaow). Sprawę tę zadecydowała już dawno 
ićaoa ttl.n istiO W , a oduośuy projekt ustawy 
zna.dujb się w komiap sejmowej. W miejsce 
Jura potesui już Urząd eiu gracyjny. Tymcza­
sem dotąd „Jura" nie zniesiono, więc mamy 
dwa Ui/ędyi Dlatego apelujemy do pos. tow. 
iftiein.ęcntogo, by przyspieszył w komisji sej­
mowej sp.awę Łuiesituia „Jura". Równo ze- 
śnie pros.my Go o poruszenie w Sejmie spra­
wy skandalicznej gospodarki „Jura" w Oświę­
cimiu (Małopolska), gdzie na burakach rezy­
duje „król* Alhenstatt, przez mkugo mekou- 
tromwauy. Jest to stary austrjacki twurokrala— 
keurosarz alniosiwa, który przyzwyczajony jest 
do t.aa..owania r<^Uiika jak bydlęciał Baraki, 
zbudowane przez rząd austrjacki dla wychodź­
ców do Prus, były zaopatrzone w meble, bie­
liznę, pościel i t. p. Tymczasem w czasie prze­
wrotu listopadowego wszystko to „zn kto". W 
ten sposób państwo polskie poniosło niejono­
we aźkody. Niestety nikt dotąd nie pociągnął 
za to Athenstfitta do odpowiedzialności. Rządzi 
ou dalej jak lundrat pruski w Alry 'C i korn- 
prom tuje rząd polski na każdym kroku.

Klika miesięcy temu ua podstawie jx>ro- 
zuniienia między Rządem polskim i duńskim 
m alo Wyjechać kilkaset robotnic rolnych na 
robty do Danji, gdz e ze względów walutowych 
zarobki dla Polaków są wspaniale i gdzie ko­
rzystają oni z opieki specjalnej ustawy. Pociąg 
z robolu ca mi do Danji miał wyjechać z Oświę- 
c mia. Dlatego też kilkaset robotnic pomie­
szczono chwilowo w barakach oświęcimskich. 
Niestety urn eszczenie (na gołych deskach) i 
wikt (zgniła kapusta i t  p ) był tak skanda­
liczny, io przedstawiciel roln ków duńskich 
Holt en, *vn b. prezvdenta ministrów, oświad- 
ozył, te  tv I)*njł świme m«ją top^j, fu ro- 
botn:oe» p. HoPen był uproszony prze® konsu­
la polskiego w Kopenhadze do napisania a r­
tykułu o stoauakach w Polsce. Łada eby ten

artykuł dzięki skandalicznej gospodarce A* 
heastatta wyglądzl. Atheast&lt skompromito­
wał Polskę wobec Danji i naraził caią akcją 
na szwank, gdyż wiele robotnic uciekło i  ba­
raków i do Danji nie wyjechało. Transport 
zaś odjeżdżających robotnic otoczył żandarma­
mi l nie chciał puścić w drogę; dopiero na o- 
n ft roi T ną interwencję kierownika państw, 
urzędu pośrednictwa pracy transport puszczo­
no.

Na skutek zażalenia do marszałka sejmo­
wego, Rady Ministrów ł Ł p. zjechał na śłedzr 
two starosta z Chrzanowa, alo AthensiiW ma 
plecy, więc nic się mu nie stało. Grubsze ryby 
maczają tu palce; biel zna, która anikla z ba­
raków, znajduje się u wyższych urzędników 
namiestnictwa małopolskiego i t. d.

Ponieważ jednak Atheustfitt pozwala so­
bie dalej na w’prost zbrodniczą gospodarkę, 
pewny zupełnej bezkarności, przeto zmuszeni 
jesteśmy zaapelować do posłów eocjalistyc*- 
nych, by sprawę tę poruszyli przed plenum 
Sejmu. M anowicie w krakowskim „Naprzo­
dzie" (Nr. 229 z dn. 26 września) pońiwll się 
artykuł p. t :  „Straszne stosunki w barakach 
dla uchodźców w Oświęcimiu", z którego do­
wiadujemy się, te  około 4,000 uchodźców 
wschodnio-niutopoLskich i śląskich pomieszczo­
ny w burakach \. tak skandalicznych warun­
kach (na gołych deskach, w brudzie, żywionych 
zgniłymi śledziami i robaczywym bobkiem), te  
w barakach wybuchła epidemja czerwonki. Z 
łona uchodźców wybrano komitet, który wy­
słał deligficję do prez. Witosa. Jeżeli Sejm w 
to bagno zaraz nie wkroczy* to nieszczęśliwi 
u"bodźcy, którzy uciekli przed Inwazję bolsze­
wicką lub tero rem czeskim, skazani będą a*  
zagładę.

Zrozpaczeni uchodźcy.

I pobjlu zarządu miasta 
lodzi w Gdańsku.

„Danaager Volkasumine" (organ socjałiatów 
WfękMoćct) * dnia U wraeśnia IOW) roku podaj* 
naaiępujący wymiad S prezydentom Ludzi tow, 
Riewakuu o walce wyzwoleńczej polskich aoejsU* 
•ićw. 1

Od szeregu lat walczymy o wolność t uieaa- 
leżnońć socjalizuiiL Bruki naszego miast* nieraa 
bbryzgane krwią robotników, jak to miato miejsc* 
podczas walk barykadowych w 1005 r. ora* podetas 
demonstracji majowej w 1016 r. aa nądów oku­
pantów. Lzbrujctu żołnierze niemieccy, prowadzę- 
m  przez junkiów, stłumili wtedy krwawo chęć 
uczczenia należycie święta majowego Po oswobo­
dzeniu się * i*rama, proletariat poitod, zdmeswąt- 
kowany prze* wojnę i rządy okupacyjB*. począł 
uiacsuać awoje w,p!ywy. Rząd towarzysza Mor*- 
czewshiego opracował demokratyczną ordynację 
wyborwą dla Sojowi 1 samorządów. Pr»ep»vwwdxU 
on cały szereg ważnych reform społecznych, Jek 
uaprz. b-gudzuinny dzień pracy, kasy chorych, etar 
Lut nuenzkarnuwy, sądy polubowne i t. p. Nawet 
po jego ustąpieniu przed rządem bortuazyjnym, 
zapoczątkowane przezeń reformy utrzymały się. Re­
formy te daty rządowi poUkietmi charakter rządu 
ludowego 1 doprowadziły do ugruntowania wpływ 
wu ludu pracującego. W tym czasie powstały lice- 
ue organy prasy partyjnej, potężny iw IątA  robot­
ników rolnych oraz silne twiązld zawodowe. Zdo­
byliśmy k-lka samorządów miejekich, co dało nam 
możność stopniowego urzeczywistnienia naszych 
postulatów.

My również mamy swoich szowinistów I )ua- 
krów, którzy wywierają aitay wpływ 1 wTzyskują 
swoją moc u  pomocą prasy, kleru i kapitału, ma­
my jednak nadzieję, te  moc ich zniknie s cwaaem, 
gdy silny prąd narodow7 zmiecie Ich s powierzch­
ni. Jednocześnie muszę powiedzieć kilka słów o 
tak u was popularnym zarzuci* o imnperjahrmf* 
Polskiej Partja Socjalistycznej. Zaznnaczam, że per* 
tja, którą ja reprezentuję, prowadziła zawsze kon­
sekwentną walkę o pokój, lecz i my nie mieliśmy 
dostatecznej siły do zmuszeni*, pól roku temu ntę- 
du buTżuazyjnego Paderewskiego do u « t m  po­
koju z Sowiecką Rosją. Współpraca naszego przed­
stawiciela w obecnym rządzie koalicyjnym daj* 
nam możność kontrolowania burauazjt, asy W 
pnyszJoirt fawarele pokoju ni* byto prze* nią »• 
ulcesTwione. Gdy rząd sowieckiej Rosji wydal 
rozkaz zdobycia Warszawy, pragnął on przy pomo­
cy dzikich żołdaków, przygnanych ze stepów Azji, 
narzucić nam foruty rządów eowieokach. Wskutek 
tych zapędów imperjalLstyczmyrh sowieckiej Rosji, 
stojąc ua stanowisku s&mookreśleuia narodu, sta­
wili się polscy socjaliści również do szeregów o- 
broóców Ojczj-my. My pragniemy o własnych rt-. 
łach wznosić gmach socjalistyczny, nie posługują# 
się dnikiemi hordami, które * Ideą socjalistyczną 
nie mają nie wspólnego 1 przyniosły Polsoe tylko 
gwałt, pożogę, rabunek i  rządy „Ozerezwyczajla".

W zakończeniu towarzysz Riewdd wspomiia* 
o konieczności naw isania ścis!yoh stosunków han­
dlowych z Gdańskiem 1 wyraża nadzieję poprowa­
dzenia wspólnej pracy społecznej, zwalczającej re­
akcję. Jak wynika z wypowiedzenia się naszych' 
przedstawicieli, demokracja socjalna m. Gdańsk* 
pragnie również żyć w jaknajlepezej zgodzie z lud­
nością polską. Mamy nadzieję, ie zgodna praca są­
siedzka rychło nnstąpi, skoro tylko polska demo­
kracja socj-ilna, w fen »®-m sp°*ób, jak walczy •  
niezależność 1 prawo nlepodleg’oścł twego kraju, 
dopomoże wolnemu miasta Gdańskowi, do zagwa­
rantowani* ma tych samych praw. Jeżeli Gdań­
skiemu ludowi roboesmnu poparcie lakie proleta-
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tja l polski okazać będzie w sianie, ło łatwiej bę­
dzie w wolneui państwie walczyć s reakcją z cze­
go polski lud pracujący osiągnie odpowiednie ko-

, j , | |  jM:. lU £ ti .. ' ; i;

Sî fBHrodśwki m\mm.
(Sprawozdanie delegatów P. P. S-).

Wczoraj w sali Tow. Hygjeuicznego odbył 
*ię odczyt sprawozdawczy tu w. tow. Czapiń- 
Bk i ego i Niedziałkowskiego o Międzynarodów­
k ę  spólczesuej; jak czytelnicy pamiętają, obaj 
towarzysze posłowie byli delegatami P. P. S. 
na lipcowym kongresie genewskim.

Zagai! i przewodniczy! tow. Chrzanowski, 
Zapowiadając szereg wieczorów publicznych 
'dyskusyjnych. Zebrało się  około 800 słuchaczy. 
\  Tow. Niedziałkowski obszernie przedsta­
w iał stosunek II Międzynarodówki do Polski 
•Niechęć, którą dało się zaobserwować w wielu  
ipairtjack socjalistycznych, mówca tłumaczy 8 
przyczynami. Po 1-sze tem, że niektóre partje 
((jak np. angielscy labsur‘yści) nie są, ściśle 
jbiorąc, socjalistyczne i w znacznej mierze po­
dzielają politykę swych rządów, oraz liberal- 
inych partji mieszczańskich. Po 2-gie tem, te in­
formacyjna robota o Polsce za granicą jest w 
elanie skandalicznym; zwłaszcza dyplomaci 
•polscy, reakcyjni i kierykalni zaopminają o de­
mokracji i socjalizmie zach ..  europejskim, ma. 
fjąc kontakt prawie tylko z czynnikami reak­
cyjnymi, tracącymi coraz bardziej swój wpływ 
:’(Skir;nuut w Rzymie!). Po 3-cie, wiriną jest 
zagraniczna i wewnętrzna pdlityka Polski; wy- 
starczy chociażby wymienić reakcyjną opinję, 
'jaką wyrobili Polsce endecy swoimi rządami 
1 dąteniami.

Mimo to wszystko, II Międzynarodówka 
na kongresie genewskim uchwaliła rezolucję 
iw obronie zagrożonej niepodległości Polski.

Tow. Czapiński przedstawił zasadnicze sta­
nowisko P. P. S. w sprawie mlędzynarodowo- 
śei, wynikających tak z ogólno-ludzkich idea­
łó w  etycznych, jak z praktycznych potrzeb kla­
nowego ruchu robotniczego. Następnie przed­
staw ił historję I i II Międzynarodówki. Mówca 
ewraca uwagę na uderzającą analogję, jaka za- 
ichodzi pomiędzy rozbiciem I a II Międzynaro­
dówki: w obu wypadkach czynnikiem rozsa­
dzającym była specyficzna ideologia rosyjska, 
oćzwierciadlająea niedojrzałość ekonomiczną 
Rosji. W 1 M. był to Bakuniuizim, zaś w II M—  
Bolszewizm. Ciekawe także, że obie ideologic 
mają dużo cech wspólnych, na co wskazuje np. 
Aldamnv w swej fraucuskiej pracy o Leninie. 
'Zgodnie z tą analizą mówca uważa — wraz z 
iKautskiin — III Międzynarodówkę za odbicie 
niedojrzałych stosunków rosyjskich, w których 
chłop jeszcze walczy a leudalizmem i jest jesz­
cze rewolucyjny. „

Następnie mówca szczegółowo przedstawia 
/przebieg kongresu genewskiego, charakteryzu­
jąc poszczególne rezolucje w sprawie socjali­
zacji, L:gi Narodów, demokracji i t. d. Podkre­
ś lił , i i  cały szereg mówców kongresowych 
(Huysmans, Vandervelde, Shaw) stanął na sta- 
pow isku ofensywnej taktyki wobec sowieckich 
leorji i praktyki. II Międzynarodówka stanęła 
na gruncie demokracji, pogłębionej (Troelstra) 
•przez organizacje zawodowe i Rady ekono­
miczne. Mówca podkreślił także charaktery- 
■Styczny dla zjazdu generalnego fakt bliskiego 
•współdziałania Szajdemanowców z  angielskimi 
Łabourystami. ' .4!?^ f . \  ‘
1 Rozpoczęła się  dyskusja, która sprowadzi­
ła  się  właściwie do szczegółowych informacji 
udzielonych przez Iow. Czapińskiego na nie­
skończony szereg zapytań ustnych i pisemnych.

Cieszymy się  bardzo, że zostały wznowio­
n e te, tak ważne ela podniesienia socjalistycz­
nej kultury w naszych szeregach — wieczory 
•dyskusyjne. I ■ :* < 1 1 f ■ '

Sronila polityczna.
 i rLe Journal" potwierdza wiadomość o
intonowaniu gen. Niessla, kotu end ant em 19 go 
•korpusu na miejsce generała Henrys‘a tprzy 
aaosji ilrancusktoj ,w Polsce.

•  i
t   _ * *

Konferencja ambasadorów w Paryżu od­
rzuciła protest Niemiec, przeciw rozstrzygmę- 
ciu, dotyczącemu plebiscytowego teryłorjum 
(Wschodnich Prus, w myśli którego to roz­
strzygnięcia część prawego brzegu Wisły z 5 
iwsiami postała przyznana Polsce. (P. A. T.).

'  V I1 * ~ /**
PrezydjuTn Rady Ministrów kom unikuje: 

Rada Ministrów na posiedzeniu w dniu 1 pa­
ździernika r. b. uch w a M a przedłożyć Sejmo­
wi projekt ustawy o utworzeniu ruskiego uni­
wersytetu w Stanisławowie.

*

W rc-prezydent Rady Ministrów, fow. Da­
szyński, udaje się  dziś do Kwatery Głównej 
Kaczekicgo .Wodza. ,

" *'**
Rumuński Minister Spr. Zagr„ Take Jo- 

aescu ma w tych dn ach przybyć do Warsza­
wy.

**#
Prezydonit Ministrów Witos odbył wczo­

raj dłuższą konferencję z  posłem angielskim, 
p. Kuuibolidctin. /  '

*!* ' i":
Jak się  (dowiadujemy w  Ministrejum dla 

b Dziedinicy pruskiej zanosi gię na poważny 
kryzys. Nie jest wykluczonem ustąpienie p. 
Kuchairsikiego, czego jednogłośnie domaga się  
cala demokracja. Poznańskiego i  Pomorza.

**
*

P. Zdzisław Okęckf Dyrektor Departa­
mentu Dyplomatyczno - Politycznego ustąpił 
z zajmowanego stanowiska i obejmie prawdo­
podobnie jeden z ważniejszych posterunków 
dyplomatycznych zagranicą.

*  *

Prezydjmm Rady Ministrów komunikuje: 
W diuiu 1 października b. <r. na nadzwyczaj- 
nem .posiedzeniu Rada Ministrów zajmowaia 
się stosunkami wychodnej Małopolski, jakie 
się łam wytworzyły po ostatnich wstirząśnle­
niach wojennych. Powzięto przytem szereg 
uchwal, %  których wykonaniu Rząd przed- 
sięw eim ie wszelkie kroki, aby wszyscy mie­
szkańcy ciężko nawiedzonego kraju znaleźli 
równą ochronę prawa i  równą opiekę władz 
państwowych.

Upoważniono też Ministra Spraw Wewnę­
trznych do iwzmocnieina policji celem przy­
wrócenia i utrzymania bezpieczeństwa .publi­
cznego. Ministrom Spr. Wewn., Spr. Wojsko­
wych i  Sprawiedliwości powierzono utworze­
nie Komisji, której zadaniem będzie ujedno­
stajnienie norm postępowania przy dochodze­
niu o przestępstwa polityczne i kontrolowa­
nie, ażeby normy te n ie  zostały naruszone.

Rada Ministrów uchwaliła doraźną po­
moc dla mieszkańców wschodniej Małopolski, 
a to zarówno celem uruchomienia rolnictwa 
przez dostarczenie ziarna na zasiew, koni, na­
rządzi rolniczych, jak i dla zaopatrzenia lud­
ności w artykuły pierwszej potrzeby (sól, na­
ftę, opał i t. p .), postanow ią także dostarczyć 
pomocy technicznej i  komunikacyjnej. Rada 
Ministrów przeznaczyła na to cele 200 niMjo- 
nów marek. ł  ’ ;

Również zostały wydane odpowiednie za­
rządzenia, umożliwiające .powrót ludności e- 
wakuowanej do powiatów zachodnich.

Dla części Małopolski, zniszczonej przez 
wojnę, wydane będą osobna postanowienia 
aprowizacyjne. t v>.

W .uchwałach swych Rząd uwzględnił 
sżkoloóctwo i  reaktywowanie szpitali. .
■r .  **  *

Już na kilku z rzędu zebraniach Rady 0- 
brony Państwa nie był obecny członek jej, .po­
seł Jan Woinicfci, delegat P. S. L. Wyzwole­
nie. Na posiedzeL:u R. O. P. postawił on żą­
danie: 1) rewizji procesu rozstrzelanego Ku­
bata, 2) oddanie .pod śledztwo miiędzymatU- 
sterjalnej Komisji śledczej w (Mrowiu, która 
dowiodła braku bezstronności i/3 ) zniesienie 
sądów doraźnych dla osób cywilnych. P. Wo- 
źnidki wyraził nienroiość dalszego bywania na 
R. O. P„ gdyby n ie  otrzymał pisemnego (po­
twierdzenia, iż żądania jego wykonane będą. 
Nie otrzymanie 1ej odpowiedzi m oże spowo­
dować ustąpienie z  rządu Ministra Rolnictwa, 
p. Per.iatwsikiego. i K j. ''

-
**

■ ZafBrg polsko - litewski.
Obecni w Paryżu członkowie Rady Ligi 

Narodów zebrali s ię  wczoraj wieczorem na 
naradę u Leona Bourgeois. Obecni byli na 
posiedzeniu również delegat polski Paderew­
ski i delegat litewski Voldemar. Bourgeois 
zakomunikował delegatom, że wojskowa ko­
misja konitrolmn .przybędzie do Suwałk w nie­
dzielę, dnia 3 października. Aby uniemożli­
wić wszelkiego rodzaju ntoDorozum tonie, co 
do roli I funkcji kom isji utoclono, że komisja 
nntychm,!ast ipo prziybvciu do S"walić .rozpocz- 
nid swe prace na zajadach, zawnrtveh w rozo- 
luetfi Rady z  dnia 20 z. m. Gdyby podczas 
narad w Suwałkach dkrzały się  trudności, co 
do właściwego interpretowania powyższej re­
zolucji Rady, ,w takim razto ten rząd, według 
opinii którego ow e trudności zachodzą, bedz'e 
obowiozony zwróc;ć się w danei smrawie do 
'Rady Ligi, do której będzie należało podlda- 
'nie sprawy swoimi rozpatrzeniu. Delegaci 
■polski i litewski iprzHięH do wiadomoScd o- 
świadraetntó Bourgeoto, które izoltow’qffali s ’ę 
■też zakomunikować ewvm rządom. (P. A . T.).

’-'"Tą,  ■ ■

Telegramy.
s n  Mngs

Warszawa, 2 paźdiziernillia.
(P. A. T.). Komunikat Sztabu General­

nego W. P. z dnia 2-go (pażdzieruiika 1920 t.;
Celetu ostatecznego rozbicia resrjlek a m ji  

aw. cofąjącycb się po poniesionej w ciągu o* 
sjatoich dni klęsce, nasze oddziały pościgowa 
przekroczyły Serwecz, zajęliśmy przytem No­
wogródek.

Na poudnie od Prytpeci już tyliko kawa- 
lerja nasza ś iga cofającego s ię  nieprzyjaciela.

W .nrniouym waśnie tygodniu nieprzyja­
c ie l stojący u bram Białegostoku, Brześcia 
Lit_ Zamościa i  Lwowa, który miał zamiar

podjęcia ponownej ofensywy, został odrzuco­
ny o 100 do 150 kim., .ponosząc ciężkie ©traty 
w zabitych, rannych, jeńcach i mater/Ue.

lo c ie  dywizji sowieckich zostały bądi t® 
w całości, bądź t® częściowo rozbUych. Resz­
ta (poniosła w cstaitnich watkach nuacmne ©tra­
ty i została zmuszona do ogólnego odwrotu. 
Sztaby 3 i 4 armji, on u  21, 55, 57 i 41 dyw. 
sow., eras kilka.daJc!jżąt sziui.bów brygad puł­
ków i bataljonów dostał® a ę w nasze r^ e.

Zarejestrowana dotj-chczaa ilość jeńców 
i od'obyczy z  tej ostatniej akcji wynosi: 42.000 
jeńców, 1G0 dział, 950 karabinów maszyno­
wych 18 aut pancernych, 7 pociągów pancer­
nych, 3 nieuszkodzone aeroplany, 21 par®wo­
zów, 2540 wagonów, 10 samochodów, liczno 
tab‘>ry i obf ty inaterjał wojenny, który świad­
czy dobitnie o  •wielki.h praygotowaaiuch nie­
przyjaciela do akcji zaczepnej.

Z najwyiszean rouanieni -pod.lcrcślić nale­
ży świetną pracę bojową naszych oddziałów, 
lrtóre 'w ostatnich walk ach złożyły ponowinto 
litine dowody niezwykłego bohaterstwa i wy* 
trwałości. 1 '. ' i

Naczelne Dowództwo W. P. 
Sztab Generalny.

t t r a i a  v  E jd is .
Lłbuwa, 2 paździenn:Ira.

(P. A. T.). ,(Rad.o). Lotowstkie biuro 
prasowe donasi: Delegacja polska kończy
prucę nad sformułowaniem odpowiedzi na 
bolszewickie waruuihi rozejmu i pokoju wstęp­
nego. Następne posiedzenie Komitsji general­
nej odbędzie się  jutro. W odpowiedzi ma list 
Joffego wice-inihiiater DątosJki stwierdził, że 
na posiedzeniu Kom sji geineoalnej w dniu 28 
września delegacja rosyjska przedłożyła pro­
jekt pokoju wstępnego, którego warunki ró­
żniły »ię bardzo od podanych poprzednio 
przez delegację rosyjską. 1

Libawa, 2 października.
(P. A. T.). (Radio). Łotewskie biuro 

prasowe donosi: Onegdaj przybyli tu delega­
ci białoruskiego rządu tymczasowego: prezes 
ministrów LasowJu I minister sprawiedliwo­
ści Wieewicz, oraz delegat białoruskiego rzą­
du sowieckiego — Czerniaków.

lib aw a, 2 pnźdztomfka.
(P. A. T.). (Radjo). Dziś przybył tu 

personel ambasady sowieckiej z Ganeckim- 
Filrstenbergtom na czele. Łotewtalri ambasa­
dor Wesmeus wyjeżdża do Moalrwy natych­
miast po wymienieniu dokumentów ratyfika- 
cyjnydł. _  - , ,

la miału Hasła.
Rytom, 1 października.

(P. A. T ). Wobec powtarzających się po­
głosek, iż plebiscyt ua Uóruym Sią^ku odbę­
dzie się w połowie listopada r. b., wrocławska 
dyrekcja kolejowa ogłusza odezwę, by jej po­
dano do 15 go października ilość osób, które 
mają się udać z Niemiec jako urodzeni Górno- 
ślązacy w celu głosowania na Górny Śląsk, a 
to dlatego, by na czas można było wydać od­
powiednio zarządzenia dla przewiezienia tych 
wyborców.

Bytom, 1 października-
(P. A. T.)\ Berlińska „Taegliche Rund- 

cfcau“ douosi, i i  wbrew poprzednim zaprzecze­
niom, k3iąię llatzfeid, przedstawiciel rządu 
niemieckiego przy międzysojuszniczej komisji 
rządzącej w Opolu ustąpił ze swego stanowi­
ska. Powodem tego było, jak podaje „Sztandar 
Polski", wystosowanie przez fcs. Ilutzfeldn do 
komisji koalicyjnej noty o istnieniu na Gór­
nym Śląsku poiskiej organizacji wojskowej, 
która lo wiadomość okazała się fałszywą.

Bytom, 1 października.
(P. A. T.). Z powodu odezwy niemieckich 

związków zawodowych do robotników całego 
świata z protestem przeciwko rzekomemu 
prześladowaniu robotników niemieckich na G. 
Śląsku przez robotników polskich, pisze „Ga­
zeta Robotnicza", organ P. P. S-: „Odezwa ta 
jest szczytem perfidji. Fakta, podane w ode­
zwie, są prawdziwe, tylko role są zmienione. 
Zbrodnie, które popełniają Niemcy na Pola­
kach. zwalają oni ca  conto polskie, a siebie  
przedstawiają, jako ofiary teroru polskiego.

Bytom, 2 października.
(P. A. T.). W uzupełnieniu wczorajszej 

wiadomości o napadzie generalnego konsula 
w Opolu, p. Kęszyckiego, donosimy, że napa­
du dokonano dnia i  b. m. o godz. 3-ej nad ra­
nem. P. konsul Kęszyeki udał się ua dworzec, 
by lam przeczekać w poczekalni dsvorca na 
pierwszy pociąg do Opola. Tam też przyszło 
do sprzeczki słownej między konsulem a funk- 
cjonarjuszeni dworca, który nie chciał puścić 
p. Kęszyckiego do poczekalni, tłómacząc, że 
dworzec o tej porze jest zamknięty, kiedy  
p. Kęszyeki wylegitymował się i zwrócił fuuk- 
cjonarjuszowi uwagę na to, że nie opłaci aię 
mu już brać hotelu, gdyż pooiąg odejdzie za 
dwi e godziny, funkcjouarjusz wyrażał się  o- 
braźliwie o Polakach, p. Kęszyeki upomniał 
za to słownie urzędnika, wtedy, pomimo, że 
zdawało aię, i i  na dworcu już nikogo nie było,- 
zjawiła się nagle banda opryszków, uzbrojo­
nych w kije, która z okrzykiem: „bijcie pol­
skiego psa z Warszawy", rzuciła się na kon­
sula i poraniła go poważnie. Jeden z polskich 
członków policji plebiscytowej, który stanął w 
obronie konsula, został również przez banda

pobity, jednakie udało mu się  wyrwać p. Ka­
szyckiego z rąk rozjuszonej banuy. Konsul W 
obronie własnego żywa zmuszony był użyć 
rewolweru i rani! jednego z  napastników, hr. 
Guttmana z Bytomia. Konsul udał się z poli­
cjantem na od w ach policji, by tam podać óó  
protokółu zajście; wtedy komisarz policji za­
rządzi! aresztowanie konsula za użycie broni. 
Krwią zbroczonego konsula umieszczono ^  
więzieniu I trzymano bez opatrunku prawi6f 
do południa, nie spiesząc się z powiadomie­
niem o aresztowaniu władz koalicyjnych.’; 
Wiadomość o aresztowaniu konsula dostał* 
się do polskiego komisarjatu w Bytomiu, któ­
ry też doniósł o  tem miejskiemu kontrolerowi 
koaliryjuemu. Na jego rozkaz wypuszczono p. 
Kęszyckiego z więzienia, a całą sprawą zajął 
się  prokurator nadzwyczajny sądu koalicyj­
nego w Opolu. Konsul Kęszyeki leży chory 
w Bytomiu.

! : t a ! a  p I M M i ! .
Berlin, 2 października.

(P. A. T.). (Biuro Wolffa). Wobec ponow­
nego przedstawienia rządu niemieckiego wt 
sprawie niedogodności, wywołanych prze­
szkodami komunikacyjnemł w korytarzu w  
Prusach Wschodnich, zostaną wznowione dnia 
8-go października w Paryżu rokowań,a po* 
między Polską a Niemcami przy współudzia­
le  Rady ambasadorów.

lu i j t l .
Konstantynopol, 2 października.

(P. A. T.). (W iedeńskie biuro koresp.Ji 
Agencja Havas‘& podaje następujące sprawo­
zdanie z frontu jen. Wrangla: 13-ta armja
czerwona, która została zaatakowana na flan­
kach i i. lyiu, cofa się w popłochu. W okoli* 
cy Aleksandrowska uciekają bolszewicy nai 
froncie 200 kitu. Wzięliśmy przeszło 1000 jeń­
ców’, 50 armat, kilkaset karabinów maszyno­
wych, 8 pociągów pancernych, 3 automobile 
pancerne, 7 samolotów i w iele materjału wo­
jennego.

Ijfittfaii M j iiiitu ij .
Moskwa, l  października.

(P. A. T.). (Wied. Biuro kor.). Według wia- 
rogoduych wiadomości, miała francuska flot* 
śródziemnomorska otrzymać rozkaz przygoto­
wania się do odpłynięcia na morze Czaiue. Jak 
słychać ma ona wziąć udział w ofensywie prze­
ciwko Odesie i  południowej Ukrainie.

Gtjtizi Ciltnria
Londyn, i  października.

(.P A- T.). (Reuter). Uziczeriu wystosował 
do Krasina depeszę iskrową następującej tre­
ści: Proszę donieść lordowi Cursouowi, co na­
stępuje: Rząd sowiecki przyjął do wiadomości 
powody wstrzymania rokowań politycznych 
między Rosją a Wielką Brytaują; zakomuniko* 
wuuu’przewodniczącemu Uetogucji rosyjskiej. 
Rząd sowiecki czuje się zmuszony oświadczyć, 
iż nie widzi w tem nic inuego, jak tylko zamiar 
przeszkodzenia za wszelką cenę porozumieniu 
obu państw. Widoczna sprzeczność między do- 

, wedami, przy toczone mi przez rząd angielski W! 
sprawie przerwania rokowań politycznych fi 
Rosją, wskazuje ua świadomy opór przeciwko 
ustaleniu pokojowych stosunków z Ros.ą. Rząd 
sowietów, protestując przeciwko zachowania 
się rządu angielskiego wobec delegacji rosyj­
skiej, oświadcza, iż będzie musiał uważać por 
rozumienie zawarte na początku iipca r. b. zs 
naruszone i zrzucić na rząd angielski całą od­
powiedzialność za uitdojście do skutku roko­
wań politycznych, niezbędnych do zawarcia po* 
koju między oboma krajami.

ItDit) Ili llllllEJS.
Berlin, 1 paźddemflfe.

(P. A- T.). Pisma niemieckie podkją dep©;
ł  Helsingfors u, według której w dniu 29 

września urządzono na Trockiego w Mińsku 
zamach, w drwili, gdy opuszczał dworzec, byj 
się  udać do Moskwy. Szereg osób rannych. 
Szczegółów brak.

M ola o:3 s a d p i  najaiujBL
Nauen, 1 października.

(P. A. T-). (Radjo). Według umowy rządu 
z kolejarzami, objęli ci ostatni kontrolę nadl 
kolejami przy przewozie pociągów wojsko wy eh 
oraz pociągów z amunicją. Pociągi, zastrzeżone 
traktatem pokojowym, m uną być przepuszcza­
ne. Na wszystkich stacjach potworzyły się ko* 
misje robotników wspólnie z administracjąL 
Przy różnicy poglądów rozstrzyga komisarz dlą 
spraw rozbrojenia wspólnie za związkami zar 
wodowymi.

Wiairy > hwitii.
Sztokholm, 1 października.

(P. A. T.y. Ostateczny wymk wyborów do  
drugiej Izby w S-wecji jest następu.ący: 
mandaty prawica (poprzednio 52), 28 organ i za* 
cje robotnicze (14), 47 liberali (62), 76 socjalnii 
demokraci (86), 7 lewica socjalisty czna (11). f
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Ruch rob ot niczyi
LI Polsce.

l
C. K. W.

W  śro d ę , d n . 6  p aźd z ie rn ik a , o godz. 5 
1*0 po ł. w lo k a iu  ,JtoboU juka“ o d b ęd zie  s ię  
P o je d z e n ie  C. K. W.

Tow. C7.1. C. K. W. p ro sim y  o  koniecz­
ne przybycie. i

Warwawskł Wydział Kobiecy. W poniedzia­
łek 4 pa i<l ł  tar u iii* o g- 7 i pól wiecu, (Klbędiie

zebranie kob-Ot w dzielaucy Jerozolima, Chło­
dna U . , i

Zebranie K»ufRetu dzielnicowego Jerozolima.
W niedzielę na 9 godz. rano (punktualnie) zwołuje 
Się nadzwyczajne zebranie komitetu dzielnicowego 
♦Jerozolimy", na które się uprasza o nieodwołalne 
przybycie to warzymy: TumyńsJciega, Klimów ą.
Klima, Lętkowsłuego, Borkowskiego i  Moraw­
skiego. t ^

Dzielnica Śródmiejska. Dziś o godz. 11 rano 
W lokalu O. K. li , Al. Jerozolimskie 56, odbędzie 
Się ogólne zebranie dzielnicy śródmiejskiej’.

Dzielnica Wola - Czyste. W poniedziałek, in- 
8odz. 7 wiecz. w lokalu własnym, Wolska 44, od­
będzie się posjedzenie komitet dzielnicowego.

Bob. Kom. Obrony Niepodległości odbędzie po­
siedzenie w jxmiedzia ek, 4 b. m. o g. 6 m. 80 w- 
W lokalu 0. K. K. Proszeni są o przybycie towa­
rzysze: Arciszewski, Cetneraki, Dobrowolski, tiar- 
decki, Kw&piński, I'uż&k, Szczypiorski, BioLkowski,
<Ł&rewb«, Berkowski, Ziemi ęokl. Sprawy b. weine,

fiucii imim.
Do CMwnycłt Zarządów Związków Zawodo­

wych w Polsce.
W obec zw rócem a się  Związku R olne­

go do proletarjalu W arszawy w ewoim  li­
śc ie  otwartym, zam ieszczonym  w „R obotni­
ku11 z dn. 30/1X b. r. Centralna Komisja 
Związków Zawodowych w  Polsce postano­
w iło zw ołać konferencję na dn. 7 paździer­
nika b. r., godz. 10 rano, W arecka 15 m. 6. 
Przeto Sekretarjat wzywa Związki: górni­
ków, kolejarzy, tkaczy, m etalow ców , druka­
rzy, chem iczny, tramwajarzy, robotników  
m iejskich, gazowni, elektrow ni i innych za­
r o d ó w , by przysłały po jednym  przedsta­
w icielu  na powyższą konferencję.

Sekretarjat Centralnej K om isji 
Związków Zawód, w Polsce.

€  kłady o nową. umowę w przcra. górnie*} m
W czoraj wieczoaem zaczęły się  układ.. 

Diiędzy Związkiem ltoboto>ków Przem yku 
Górniczego a  przedstawicielami Rady Z.azdu 
Przemysłowców (iórniczjTh. Nowa umowa ma 
być zaw arta bezpośrednio między Związkiem 
Górników a Radą Zjazdu bez udziału Rządu 
i m a obowiązywać obie wyżej wymienione 
Organizacje w obu rewirach węglowych.

Czy zawarcie umowy dojdzie do skutku 
Łez poważniejszego zatargu, zależnem będzie

wielkiej mierze od stanowiska 'przemysłow­
ców, gdyż delegaci Związku Górniczego zajmu­
ją gtauiwisko umiarkowane i zdają sobie spra­
wę i  tego, jak ujem nie strajk  górników wply 
hąlby na rozwój naszego przemysłu.

Żądania górników są umiarkowane i na­
leży się  spodziewać, że przemysłowcy ,rozum- 
hem zalałwiemem sprawy ułatw ią sytuację. 
Układy toczą się w sali Techników.

Łódź, 2.10. (P. A. T.). Wczoraj przed tu­
tejszym sądem  okręgowym zakończyła się 
rozpraw a przeciwko oskarżonym  za napad na 
policję w czasi© rozruchów robotniczych w d. 
17 października, przyczem jeden policjant 
Wówczas został zabity- Skazani zostali: Ro- 
Żecki, Banasiak i Stankiewicz na 1 rok wię­
ż e n ia . Zrobek i Goliński na 1 rok i 6 m iesię­
cy, Barcewicz na dwa lata, Holak na 3 lata, 
Węgrowski na 2 miesiące. W szystkim zali­
czono czas w ięzienia prewencyjnego. Jeden  z o- 
■karżonycb został uniewinniony. Czterej o* 
Skarżeni n ie  staw ili się na rozpraw ę. .

Baczność ortopedyści! W pooieddałeJt, d. 4 
b. o, 0 g^ii, g wiecz. w lokalu Związku, Leszno o3 

się te^ranie naszej Sohcji- 
dziennym: Wybór Zarządu Sekcji i wie.e innych 
8I>i aw. Obecność wszystkich kon’ecma.
■ Z. P. M. 8. urządza dnia dzisiejszego O golz.
5oj po poi. w sald 0. K. R. prey ul. Al Jero/.ul m- 
Mho 56 w.eikę konferencję Moldizeży Zeńskiftj p. u 
»k>bieia a wyzwolenie". Przemawiać będą tow. | 
*ow. Lopusira, W osaczy liska, Stanisław Dubois i im 1

„świat Pracy1* — organ Związku Robotniczych 
Stowarzyszeń Spółdzielczych. Wysiedl już Nr. 4, 
który zawiera treść następującą: Fariyjność w koo­
peracji (H), Kooperacja a oświata, Skazanie na 
śmierć kierownika kooperatywy. Sdly kooperacji w 
Siauach Zjednoczonych, Z życia stowarzyszeń! 
(Pruszków, Grójec, Chrzanów i Biała w Matopoi 
see), Sprawy kulturalno-oświatowe, Myśli, Z pra­
sy, Kronika paskarstwa 1 Bóżne.

„Świat pracy" coraz więcej miejsca poświęca 
«.prawom kulturalno-oświatowym 1 podaje et ale aze 
reg najświeższych wtadomoścd z roboin.czego ru­
chu kuli .-oś wiat. w kraju I zagranicą.

Kronika ruchu spółdzielczego daje dokładny 
obraz stanu kooperacji klasowej w Polsce i roz­
woju wielkich Bwiązków K ooperatyw  na Zachodzie,

Adres Redakcji: ul. Wolska 44, Warszawa.
Premumerata 25 cdi. kwartalnie.

ANI NAM, ANI WAM.
W pierwszych dniach wrześniu r. b., aa  

skutek 'wskazań Ligi Obrony Ojczyzny, komi­
sarz rządowy p. Fr. Anusz zarządził rekwizy­
cję lokalu Stowarzyszenia Pracowników han­
dlowych przy ul. Zielnej nr- 25. W lokalu tym 
miał być urządzony Szpital dla ozdrowieńców.

Tymczasem minął już prawi o miesiąc, a o 
szpitalu w lokalu handlowców jakoś nie sły­
chać. Dobroczynno panie z L. 0 . 0 . wciąż go 
„urządzają”, a chorzy i ranni żołnierze, ui-e 
mogąc się doczekać przyobiecanego szpitala, 
bez pomocy dobrodziejek wracają do zdrowia, 
a naw et wyjeżdżają na front.

Jedynym  zalcm rezultatem  dobrych chęci 
dobroczynnych pań z L- 0 . 0 . jest to. ie  naj­
starsza w W arszawie organizacja pracownicza, 
licząca bez mała 4,000 członków, pozbawioną 
została lokalu.

Z a g r a n i c ą *
Przeciw III-c] Międzynarodówce.

N auen, 1 października.
(P . A. T .). Na francuskim  kongresie  

socjalistycznym  w O rleanie odrzucono 1400 
głosam i przeciw 691 przystąp ien ie do m o­
sk iew sk iej m iędzynardówki.

W ANGLJI.
Londyn, 2.10. (P. A. T.). (Havas). Dele­

gaci górników postanowili zarządzić referen­
dum w sprawie ostatnich propozycji właści­
cieli kopalu, którzy zaproponowali podwyż­
kę wynagrodzenia proporcjonalną do Rości to­
nażu wydobytego węgla.

Londyn, 2.10. (P. A. T.). (Havas). Urzę­
dowy komunikat donosi, ie  górnicy postano­
wili przedłużyć termin ukończenia okresu 
przygotowawczego do strajku do d. 16 b. m. 
Górnicy odbędą 11 i 12 b. m. głosowanie w 
sprawie nowych propozycji właścicieli ko­
palń, 13-go zaś sprawozdanie z przebiegu glo­
sowania ma być przedstawione centralnej or­
ganizacji. Konferencja delegatów górników 
odbędzie się 14-go b. m.

W NIEMCZECH.
Berlin, 1.10. (P. A. T.). (Radjo). Organ 

niemieckich socjalislów niezawisłych „Frei- 
helt“ zamieszcza energiczny protest przeciw­
ko stanowisku moskiewskiego komitetu wy­
konawczego. • Komitet ten, zdaniem „Froi- 
heit“, n ie ma żadnego pojęcia o stosunkach, 
panujących w Niemczech, a pomimo to z taką 
łatwością oskarża przywódców partji nieza 
wislyeb socjalistów. „Freiheit” protestuje też 
przeciwko pismom moskiewskim, obrażają­
cym członków niemieckiej partji niezawi­
słych. Niezawiśli — powiada „Freiheit11 — 
nie ebeą być niewolnikami moskiewskiej mię­
dzynarodówki. Kongres partyjny musi odrzu­
cić warunki moskiewskie.

Z prowincji.
Kielce.

(Korespondencja własna).
W dniu 8 września r. b. w lokalu Związku Lu­

dowo-Narodowego odbył się odczyt, na którym 
mówca N. D„ redaktor Pelrycki a Warszawy, „refe­
rował" sytuację politycMią.

„Referat*1 redaktora Petryckiego polegał wy­
łącznie na szkalowaniu Naczelnika Państwa, kłam­
stwie ł oszczerstwach, rzucanych na tow. Daszyń­
skiego, P. p. s.. K wap iii sk; ego i tugutowców. w 
esase preełr.ówienia padały z ust’ kokardkowych 
patrjotów i rozpróżniaczonych pań z ko'a Polek pa- 
trjoiek. które b. licznie przybyły na odczyt, słowa: 
„Powiesić! Zdrajca! R ozstrzelać!" „Argumenty’* P- 
Petrażyckiego trafiały do przekonania...

IIP! Spoili
w Warszawie, Wolska 44. Tel. 77-50, 77-53, 82-97.

W celu  naw iązania b liższego porozum ienia ze Stow arzyszeniam i w spraw ach  
gospodarczych, dokładnego w yjaśn ien ia  zapotrzebow ań na najw ażniejsze artyku ły  
w k tó ie  Stow arzyszenia mogą być zaopalizone przez hurtow nię, ustalenia sposobów  
zw iększen ia  śrouków  obrotowych i w ytycznych  działalności gospudatczej Związku  
i Stow aizy szeń —K om itet N aczelny Z.U.S.S. zw o łu je  na dzień

10 p a źd z iern ik a  r .  b . vs n ie d z ie lą

M o n fe r e n c ją  go sp ed a F C Z ą
kierow ników  handlow ych, w zględnie gospodarzy, lub aprowizatorów w szy stk ich  sto ­
w arzyszeń Z w iązkow ych z następującym  porządkiem dziennym : *

1. b p iaw ozuan ie W ydziału Zakupów Zw iązku.
2 . Zasady gospodarki w Stowarzyszeniach i hurtow ni Zw iązku.
8. Sposoby pow iększenia środków obrotow ych Zw iązku i Stowarzysz:
4 . Kontrola gospodarki i  rachunkow ość w Stow arzyszeniach.
Zarząd każdego S tow arzyszen ia  delegu je  na konferencję jednego towarzysza 

kierow nika w zględnie gospodarza lub a pro w i za i ora. D elegat w inien przyw ieźć z sobą 
w ypełniony okoiutk, rozesłany przez nasz W ydział Zakupów.

Koulereucja odbędzie się  w lokalu Z.U.S.S. w Warszawie, ul. W olska 44.
P o c z ą t e k  O y o a z >  l U - e j  r a n o .

„Karkołomna polityka Naczelnego Dowództwa,
połączona * wyprąwą na Kijów, obniż}ta niesiy- 
chauro walory polilycwie Polski zagiamcą, dopro- 
wuUaila kraj do ruiny, pocliwonęta setki tys.ęcy istot 
ludŁkich (\i*dyciiaińa ń« sali). Wina aa to spada 
wyłącza .a na jeiiuostkę, kióra rządzi krajem, (bal 
ś.ę powiedzieć Bhsudakictfo), P. P. S., która była 
Inicjatorką tej wyprawy i tugutowców. Dziś, dzięki 
serdecznej przyjaciółce naszej, Francji, która, przy- 
sewszy do Polski ohcerów-fachowców, gen. Vv>y- 
ganda, i żoluieray francuskich, zdołaliśmy najazd 
ooeprzeć; walory obecnie zmacanie się polepszyły". 
Tu p. Petrażycki przypasuje zasługę ocalenia Pol­
aki od najazdu tylok wyłącznie Francuzom, a nic 
własnym narodowym wysiłkom, krwi I ofiarom lu­
du f narodu polak,ego; przytacza nawet epćzod z 
bitwy pod Płockiem, gdzie garstka żołnierzy fran­
cuskich bije bolszewików i  zab.ea-a do niewoli 
jeńców). , 11 1 1 f d

A dalej opowiadał, Jak to Daszyński (tym ra­
zem ju i nie Moracaewsiń!) wyparł elę Gilaóska, 
Śląska Góruegoa prowadza konszachty z Niemcami 
f  w tym celu wystał do Berlina żyda Diamanda, a 
do Wiednia genrmanofiiła Bilińskiego. Słowem pro­
wadza « ę  politykę, Jak za rządu Moraczewsklego 
(hr. Kessler). >| : • I M ’l ’ I “ 1 f *'■

Twierdzi, źe Naczelne Dowództwo również 
prowadailo konszaAily z bolszewikami, gdyż po 
wyjeidzie z  Warszawy (obecnie przewodniczącego 
Rewkoniu) p. Marchtewsk.ego, wstrzymało ofensy­
wę, dzięki czemu udało sio bolszewikom pobić De- 
o!kica-Judenlcza; o tem piazo Radek, a Naca. Dow. 
miiczy i nie prostuje'1.

„P. P. S., związki rolne Kwaplńslriego f tugu- 
towcy wspóidlzalali z bołszewiikaml w zajętych 
przez nich polskich miejscowościach. Sądy doraź­
ne Jul kilkunastu rozstrzelały i w dalszym dągu 
areaztuje eię podobnych pasniw’1 (na sald zadowo­
lenie).

Kap. Bandtrowski, szef biura prasowego Nar*. 
Dow., wy rozchodował w sierpniu na agitację so- 
ejaliatyczną wśród wojska 17 miljonów marek ze 
skarbu (na sald poruszenie); komisja kontrolująca 
znalazła w księgach sfałszowane pozycje i podra­
biane cyfry! (chce pokazać dowody, podpisane 
przez Marszalka Sejmu i  generała Wroczyńskiego 
ale zebrani wierzą). i

O zamachu rzekomym, urządzonym Jakoby 
przez Romana Dmowskiego — powiada — to Jest 
fa’<7.! Roman Dmowski pojechał do Poznania, aby 
organizować armię rezerwową i etrai obywatelską 
(lej ostatniej może na każde zawołanie 9tanąć 80 
tysięcy), eflem zabeapieczenia eię .od Niemców i 
przygotowania się do wvilki o Gdańsk ! Śląsk Gór­
ny. Wprawdzie Dmowski, przyjechawszy do Po­
znania natknął się na spisek oficerski, ale dzięki 
jemu udało się fen zamach unicestwić. (Tu wyla­
zło szydło a worka).

Na zakończemie wzywał do organizowania się 
l przygotowania. Od słów musimy przystąpić do 
raynu! Nie pomagają nasze lekarstw*, trzeba za­
stosować operację chirurgiczną.

W reszcie przystąpił do odczytania rezolucji z 
gazety, którą uchwalali n a  wiecach w arszaw skich . 
Szczególnie oklaskiwano ustęp z rezolucji, gdzie 
powiedziano o odebraniu Naczelnikowi Państwa 
Dowództwa Wojskowego.

Po przemówieniu red. Pet rycki ego zabrał glo* 
kolega Jego, redaktor „Ojczyzny", Matłosz. Opowia­
dał głupstwa, jak. neprz., że był dziś na wiecu lutru- 
towców i słyszał, jak mówca tugulowiec i pose! Za­
górski dowodzili1, że nam Gdańsk nie jest potrzeb, 
ny, bo my połączymy się z Petlurą, zdobędziemy 
Odesę ł będziemy mieli port na Czsnnem morzu. 
(Mądry, eo?

W przemówieniu pod adresem Naczelnika Pań­
stwa tak się daleko zapuściŁ że porówna! Go z „ca­
rami: Wilhelmem, Karolem I M’kolajem! (Tu go 
pociągnął aa kapotę mecenas Dobrzański i szepnął 
coś do ucha...).

Iden’yozny „odczyt'1 wygłosił w tymże lokalu 
P«®cł Stamiozkia w d. 21 b. m. Bwzał na całe 
gard’a  aj cy ’̂ychać było f krytykują® Na­
czelnika Państwa, mówi wyraźnie ^». Piteudaki1*, 
* nie jrk  red. Pełrycki — .jednostka rządząca". 

Podobne „odczyty" endecy urządzała prawie 
00 tydzień. Słuchacz,

Zycie gospoilarcz*.
Rynek pieniężny, 100-rlb. carskie płacono 285

do 800. &yO-rb. carskie płacono 3U) do 280 — 293. 
lOOO-rb. dumskie płacono 83.75 do 88 —■ 84. 
250-rb. dumskie płacono 61.50 do 60.25.

Dolary St. ZJedn. 260 — 280, kanadyjskie
210 — 225, franki frańcuskie 18.25 — 18.7&, bel­
gijskie 18.73 — 19.73, aawajcarakie 43 — 44, funiy 
eterłlngi 935 — 910, marki niemieckie 440 — 400, 
korony austriacki© 92 — 84, korony azwedakie 
53 — 53, duńskie 40.30 — 41.25, norweskie 40óO — 
41.25, lei rumuński* 4.75 — 5.25, liiry włoskie 
10.73 — 11.25, floreny hclemderskie 84 — 86. (

w s n e r .  lioenig.eiu 
L i s r a o i a t t t s s i i a  116. Toi. 103 61.

lo—l t b—7 panie 1—2 6877
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L A K I E R  c io  ^ A jc r iO O S I .

K r o n ik a .
(a) 0 pumo. uchodźcom i ochotnikom. Do miej­

skich stacji opieki społecznej zwracają sóę liczne ro­
dziny uciekinierów, pojedyncze osoby, dzieci i elo- 
ruly z terenów wschodmich lub zniszczonych po in­
wazji bolszewickiej o okuanie im pomocy. Również 
takie prośby wpływają od rodzin poborowych i o- 
cholraków, zamieszkujących zaledwie krótki cza* w. 
Warszawie. Na okazanie wymienionej kategorjl oso­
bom pomocy stacje opiekł społeczne] nie posiadają 
żadnych środków, wobec czego Wydział dobroczyn­
ności magistratu uchwalił zwrócić się do odpowied­
nich władz i  przedstawieniem, a również i do mi- 
m terjum  opieki społecznej 1 mlnisterjum spraw 
wojskowych o wzięcie pod swoją opiekę tych petern-
tów- .rai# t ?  lV '

Kary prasowe. Wydział prasowy farmfsjrjahł 
Rządu aa et. m. Warszawę komunikuje: Na zasa­
dzie art. 2-go L, C. Ust. * d. 25 lłpca 1919 r. w 
przedmiocie zapewnienia bezpieczeństwa i utrzy­
mania porządku publicznego w czasie wojny, aa 
podżeganie jednej części ludności żydowskiej prze­
ciwko drugiej przez umieszczanie artykułów w cza­
sopiśmie „Der Tog’1 w d. 29 września Nr. 88 p. t. 
„Uchwała tymczasowej żydowskiej Bady narodowej1* 
i „Do żydowskiej opinii publicznej oświadczenie*, 
oraz w Nr. 90 z d. 1 b. m, artykułu p. t. „Arogancja 
Juda11, komisarz Rządu postanowił czasopismo „Der 
Tog" zawiesić, a redukcję tegoż czasopisma opie­
czętować. f j

Z rozporządzenia komisarza Rządu na m. *L 
Warszawę, ua mocy art. 6-go rozporządzenia Rady 
Obrony Państwa * dn. 19 lipca 1920 r. w przedmio- 
cie ogłaszania w czasie wojny wiadomości, dotyczą- • 
cych wojska i apraw obrony Państwa, za oieprzed-_ 
stawienie do cenzury prewencyjnej artykułu, umlo- 
ezczonego w N-rze 253 czasopisma ,R ucjer W ar-,: 
azawski1* s  dn. 14 września, p. t. „Z za kulis pro-, 
pagamiy", zawierającego wiadomości dotyczące woj-( 
ska, na redaktora tegoż k u r ie ra  Warszawskiego11, ’ 
p Konrada Olchowicza, nałożono karę grzywny nr 
ilości marek 2,000 (dwa tysiące). ,

Z rozporządzenia komisarza Rządu na m. * t 
Warszawę, ua mocy art. 8-go rozporządzenia Rady; 
Obrony Państwa z dn. 19 lipca 1920 r. w przedmio-( 
cie ogłaszania w czasie wojny wiadomości, dotyczą­
cych wojska i «®>raw obrony Państwa, za wieprzed> 
stawienie do cenzury prewencyjnej artykułu, umla- 
fttezonego w N-ree 69 czasopisma „Rzeczpospolita" 
a dn. 12 września 1920 r„ p. t . ,Jawność i prawo” 
zawierającego wiadomości, dotycząc© wojska, aa rs- 
daktora tegoż pisma „Rzeczpospoi.ta11, p, Stanisła­
wa Slrzetelskiego, nałożono karę grzywny wr Rości,' 
marek 8,000 (trzy tysiące).

0  wyszukanie  „chrzestnych matek". Slert. Per­
ełek Edward, pluł. Kowalczyk Zygmunt i Gliński 
Zygmunt poszukują ,.chrzestnych matek11. Nie chce­
my podarunków, chodzi nam tylko o możność wy



a „ R O B O T N I  K“, n i e d z i e l a ,  8 października 1920 r. Nr. 27U

miony myśli. Szfab 20 dyw. piech., poczta połowa 
nr. 46.

Wykłady w Szkole Dokształcającej. W gmachu 
Związku Pracowników Handlowych, ul. Sienna 16, 
otwarło zapisy słuchaczów na 1 i II semestr Szkoły 
dokształcającej. Wykłady zaczną się 11 października. 
Szkoła znajduje się pod kierunkiem dyrektora Sta­
nisława Lipińskiego, oraz pod kontrolą Ministerjum 
Oświecenia, skąd otrzymuje bardzo poważny zasiłek.

Posady dla gońców. Rozporządzając 50 wolnemi 
posadami gońców przy urzędzie telegraficznym w 
Warszawie, Dyrekcja Poczt i Telegrafów poszukuje 
obeznanych z Warszawą chłopców w wieku od lat 
16. Płaca gońców wynosi miesięcznie rak. 429, 1073 
i 1400, w zależności od wieku kandydatów. Podania 
wraz z dowodami csobistemi, metrykami urodzen'a 
i świadectwami moralności należy składać w kaose- 
lerji Telegrafu (ul. Fredry nr. 3).

(m.). W razi o zgubienia dokumentów wojska.
wych. Komendant policji podaje do wiadomości 
rozkaz sekcji poborowej i uzupełnień Ministerjum 
Spraw Wojskowych w przedmiocie zagubienia do­
kumentów wojskowych (kart odroczenia, kari 
zwolnienia, tymczasowych zaświadczeń i książe­
czek wojskowych) mogą być posiadaczom takowych 
wydane przez P. K. U. dublikaty po bezsprzecz­
ne/n stwierdzeniu tożsamości osoby.

O wydaniu dublikatu P. K. U. meldują do D. 
O. Q„ celem umieszczenia w rozkazie dziennym 
D. O. G.-anu zawiadomienia o zgubieniu poprze­
dniego dokumentu 1 wydaniu wzamian dublikatu 
odnośną władzą administracyjną (Starostwo, Ko­
misariat policji), celem obowiązkowego ogłoszenia 
na koszt petenta w gazetach miejscowych doku­
mentów, o ile zaś gazety w dane. miejscowości 
niema;, w gazetach najbliższego większego miasta".

Akad cm ja Literacka. Towarzystwo miłośników 
literatury urządza dnia 3 października, w niedzielę, 
o godz. 5 po poi., w sali Konserwatorjum muzycz­
nego, Akademję Literacką ku uczczeniu i na rzecz 
żołnierza polskiego. Bilety w cenie od 10 do 75 mk. 
są do nabycia w kasie Konserwatorjum (Okólnik 1) 
w niedzielę od godz. 10 — 1 i od 3 — 5.

(m.). Wypadek samochodowy. Na ul. Przejazd 
Nr. 9, samochód Misji Franc, firmy „Fiat" Nr. 507, 
kierowany przez szofera Jana Bluszerydera, naje­
chał lS-lefaią Ficzelohude, zamieszkałą przy ul. 
Żelaznej Nr. 7, która uleg’a złamaniu lewego oboj­
czyka. Pogotowie przewiozło ją do szpitala żydow­
skiego. Tenże samochód wybił jednocześnie szybę 
przy ul. Przejazd Nr. 9.

(m.). Pożar samochodu. Przy zbiegu ulic Że­
laznej i Łuckiej zapalił się wojskowy samochód. 
Straż ogniowa ogień ugasiła. Oparzonego szofera 
przewieziono do szpitala wojskowego przy ul. Pro­
stej. Nazwiska szofera z powodu ciężkiego etanu 
zdrowia, nie ustalono.

(m.). Zbiegli. Ze schroniska imienia Mańkow­
skich przy ui. Wileńskiej Nr. 63 zbieg.o 2-ch chłop­
ców: Józef Żamowski, lat 10, i Kazimierz Krys­
kie wieź, lat 11.

T e a ł r  i M u z y k a *
Sala Rozrywek żołnierza i ochotnika, Ja­

sna 3, kino „Polonja". Dziś i codziennie pro­
gram składany. Początek o godz. 7 wieczór. 
Wejście dla wojskowych 1 marka.

Z Opory. Dziś o g. 3 i pól po poi. po cenach 
zniżonych „ftalka". ,

Teatr Rozmaitości. Dziś fantazja Rabindranath 
Tagory „Biuro pocztowe" i „Tragedja Florencka 
Wilde‘a.

O g. 4 po poi. „Śluby panieńskie" Al. Fredry.
Toatr Polski. Dziś i jutro d wa ostatnie przed­

stawienia -„Wesela Fonsia".
We wtorek premjera misterjum K. H. Rostwo­

rowskiego p. t. „Miłosierdzie".
Teatr Reduta. Dziś J. Szaniawskiego „Papie­

rowy kochanek". Początek o g. 7 i pół.
Teatr Mały, Dziś i dni następnych „Moralność 

pani D niskiej ‘.
Toatr Praski. Dziś dwa przedstawienia: o g. 

3 i pół po poi. komedja Abrahamowicza „Mąż z 
grzeczności", wieczorom farsa francuska „Niespo­
dzianki rozwodowe".

Teatr Powszechny. Dziś wodewil urozmaicony 
tańcami i śp.ewami p. t. „Juk się śmieją i p j id ł  
w Warszawie".

Organizowanie kółka dramatycznego. KcM 
dramatyczne Drukarzy Warszawskich uprasza chęt­
nych amatorów i amatorki sceny, o zgłaszanie się 
w celu zorganizowania Koka, codziennie wieczo­
rem między 5 a 7-mą, ul. Oir'a 10, mieszk. 17.

POKWITOWANIA.
Tow. Neuman złożył na rzecz. „Robotnika" m l 

rek 1000 (tysiąc).
Robotniczy Wydział Wychowania dziecka.
Bezimiennie mk. 55.

Czerwony Krzyż.
Od konduktora tramwajowego st. Muranów, od 

Skuzy mk. 100.
Na dzieci żołnierza.

Od szlifierzy fabryki Norblma mk. 80.
Wydział Opieki nad Żołnierzem podaje do 

wiadomości, że do Sekcji Finansowej wpłynęło na 
rzecz Żołnierza polskiego mk. 1005 (jeden tysiąc 
pięć marek), zebranych przez członków W-iu Op. 
nad Żołnierzem przy R. K. 0. N. w Włoszczowie, 
tow.tow. Jana Taborka mk. 301 i Tom. Jędrusika 
mk. 519 zebr. w Lachowie i tow. Augusta Gorącz­
kę mk. 185, ziebr, w Martyniku.

© o m  H a n d l o w y
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34i Cliło dna 34.
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W A R S Z A W A .  
T e l e l .  l « 4 - 8 2 .
P O L E C A :

34* Ctilodna 34.
kosfjum ow rs 
i su k n io w e . KORTY garn itu row e SZEWIOTY m undurkow e.

K9EGIKI 130 cm . sx er . od 140 m k. 
m ę sk ie . KRATY sz k o c k ie  od  78 m k.

PŁÓTNA, S1LEZJE, MADAPOLAMY, FLANELETY, ftE?KT'.££ .TS222
BA TY STY b ia ło  

i k a io ro w e CHUSTKI
ALPAGI 1 KAl&LttTY 

na fa r tu sz k i

d u że  
i m ała W I E L K I  W Y B O J S I

CEJGI ni*'PO Ń C ZO C H Y , SKARPETKI.
B A C Z N O Ś Ć !

i sp e rin io w e
KCŁDAY b ajow e i KOŁDERKI d z iec in n e . ŻAKIETY (sw e tr y ).
N a j t a ń s z a  ź r ó d ł o  d l a  k o o p e r a t y w ,  tfT  PHI 2  f |f f l  j a
k ó ł e k  r b l n i c z y c h ,  s ł o u r a r z y ^ e ó  l i d .  JL JE fi kL JlM> JkJ?«

T e a tr  11IH A Z  a-swiat 63. 3 p rzed et. 3 ,8 3 , 
8  1 0 .3 0 . m m  i Przegląd a k tu a ln y  A. Własta, z muzyką róż­

nych kompozytorów i nowymi tańcami.

Kursa handlowe 3aj. Sdtuhwicza,
R o c z n e  i p& faa© esss©

w W arsz aw ie , przy u l. Zós*awiej 49 , drugie piętro front.
Popołudniowe i wieczorne, dla osób dorosłych obojga płci. Na kursach są  wykładane p r z e z  
p r o fe so r ó w  s p e c ja lis tó w , przedmioty handlowe, w jaknajszorgzym zakresie, k o r e sp o n ­
d en c ja  h an d lo w a , języki obce, s t e n o g r a f ji, p isa n ia  na m a s z y n a c h ,  K a l ig ra f  j a ,  prak­
tyczne zajęcia, Inform acji udziela i zapisy przyjmuje, sekretarjat kursów codziedzienie od

6 do 9 w ie c z o r e m .

U
L e o n a r a w

ISICG 25

uiiŁuszcłi i /t m m i .

Ż E L A Z O
stare surowcowy

kupuje w każdej ilości
Towarzystwo Handlu Żelazem

Sp. z ogr. odp.
W arsz aw a , C zack ieg o  12,

te ł. 175-19, 175-20.
3B8BBBKBB

M „501 PSS 500“ I J Ł S M .f ig * .
dziew poiuiach Uiuerji Kasa dzienna W.Rokosz, Nowy-Swi 

Luxenburga.

Dz.ś i  iiiziaieia V  ?8BSIHP MIDilOW Swaty 2) t a  j u t  513- 

B tłM  I liU lŁ  j [ j  IlU tB tL  3). j l l j j l i j  1313 l l j ś l t a  o perełkaKasa dzienna W.Rokosz, Nowy-Swiat 
59, tel.411-65 od 12-4, a od 6 w gm. tsat.

ffajlansze „Źródła Polshie".
M a r s a t a ł t e - o w e i Ł a  © 3 ,  

te le fo n  231-SS i 2 4 4 -8 3 .
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POLECA a

K awę i m iesza n k i. K erbatę. Kakao. Cykorję. Ko­
r z e n ie . C cet. E sse n c ję  o c to w ą . P ow id ła , fiSar- 
m ela d ę . Miód. O w oce s u s z o n e . S ard yn k i, ś l e ­
d z ie . O leje ja d a ln e . Clej m in e ra ln y . C zek o lad ę . 
Cukry. Irysy  > inne k o io n ja ln e . M ydło do pra­
n ia  Wi I .— 32.— i w s z y s tk ie  dod atk i do p ran ia . 
P a s tę  do ob u w ia . S z u w a k s . Ś w ie c e . Z apałki. 
S m a ro w id ło  do w a zó w  w  b eczk a ch  od  3 pudów . 

Ceny h u rto w e .
W ysyłka k o le ją . A sek u ra cja  tr a n sp o r tó w .

Tanio! „ijftłka hintf
k .ó rawiid 4 SJ, leieicii 2 ÓK-3 3 .

Polecamy c h u s tk i ,  p o ń c z o c h y , s k a r p e tk i ,  s z n u r o ­
w a d ła ,  n ic i , ig ły , g a la n is p ja .  P e r łu m e r ja  

• k o s m e ty k a .
Ceny h u rto w e . W ysyłka k o le ją . A sek u ra c . tr a n sp o r .

P o s z u k u j e  s i ą

u b  M i  0ii3!3 i mmiriisłcii 35.103 lig.
Zgłoszenia tylko piśmienne do W y d z ia łu  H a n d lo w e g o  
Z w i ą z k u  C o i i t p j l n e s o  S t o w a r z y s z e ń  b p ó ł -  
dziatc^yciii Spoźjuczycn (Pracowników r*oi- 
s k i c h  k o i s i  P a r is tw o s e y c ii i-  Wursza Dwa,fuga 19. 

Pośrednictwo wykluczone.

Or. Itainiila Horaitz
ch orob y  w ew n . i n erw o w e  
K sią żęca  6 m. 19. T el. 271-28, 

o d  4  — 6 - e j j ,

Wasi odważniki i miary stem p lo ­
wane poleca po cenach  fa­
brycznych Pracownia T-wa 
„MIERNIK” Koszykowa 67, 
telefon 143-48. U skutecznia  
feperacje i stem plow anie.

W ydział P r zek a zó w  A m eryk ań sk iego  Z jed n o czo n eg o  
K om itetu  R o z d z ie lczeg o , P a sa ż  £ in i»n *a  u l. h a lcw k i z a ,

puaaji piiimwaaii
Stenoijrajistki angielskiej.

Zgłoszenia do s e k re ta r ja tu ,  po Kój N r. 17.

L e k » s* s:a  s p e c j a l i ś c i
zalecają jako p rz y s y p h ę  d la  d z ie c i t^ lk a  

p  D D E R  © JB B E  g ^ O F M A N A
a do mycia główki

M y d ł o  b ^ b e  S X O F M A N A

S w fe r z b ę  i  s w ę d z e n ie  s k ó r y
usuwa w ciągu 5 dni

u K r e m  ^.&akai?Bas®
1) nie plami bielizny — posiadając 

kolor masła-
2) nie oblepia się po ciele — nie zawierając części stałych.
3) w chłania się całkowicie w skórę, jak gliceryna.
4} posiada miły zapach.

A p te k a  J* %k£ir.Ł©ż.EGO u l-  M u r m a ń sk a  19.
IZąsiaś w szęd z ie*  6350

Sr. ffiBd. J u l j a  BUY
N ow ogrod zk a  33 , od 1—3 I
o—7. Tei. 202-11. Chor. wener. 
skory, włosów. Lecz. pr. Roent­
gena. Kosmetyka. iZnamiona 
i t  p.) .  7o52

A N A L f l Z Y  ? t T u ,
plw ocin , łladanie k rw i na 
sy filis  od g. 1—3 pp. La bor at.

bakterj. i-Iitt. t-roaa
b. asyst, przy szpitalu Vircho- 
va, Jtty m a rs k a  14, te i .  181-21.

lit. 0111. Gruber
S p e c ia ln o ź ć - te c h n ik a

przyjm uje od 10—2 i 4—7. 
Z tot* 27, m . 2 8 , tsl. 214-86.

itblilll
lekarz-dentysta iłla r .a ń sk u  4.
Inn ,1,111 watowaną używaną 
ki.Ui'fly lboO mk. sprzedam. 
Wilcza 13 m. 22. 7044

i*1 "3 B'79 damskie, męskie 
dajtiUlŁu farbuję, przeraoiam.
formy najnowsze, 
do w a 8—2.

ł  anio. Ugro- 
7067

t u l i
szkolne, do sprzedania. 
M ariańska U —a.

reperuje maszyny do
  szycia u sieuie i na
miejscu. Fiwna 2* m. 5. Steiau 
Rosiński. « 7ol 7

iii iiiariLf doskonały portret 
Jli UifilKA x fotografjl „Zjed- 
ueczeni portreciści", ólota itt.

yt. L i i f i i a  l i m u
choroby kobiece i akuszerja. 
^ u to d u a  22 , do 9 r. i od 4—6 
________PP- TeL 267-86. 6611

LD e n tf  € .  B r e w d a
imiodow; 7, teł 155-55, 

wił przyjęcia.
wzno-

i> ta U  K a n t o r o w i c z
powrócił. Sienna 91 m. 3.

i H a  M ł a p - i l
chor. oczu. Królewska 2.. Do 12 
r. i 4—7 i pół w. TeL 189-49. 7023

u'L Jan Młapin
o. star ordyn. szp. b-go Łazarza. 
(Jbor. wunerytżue i skórna a r s -  
• ttw tk a  a l t te l .  4 1 -44 . 7059

"I

pisania na maszynach 
Twarda 22 — 26. 6844

palta pluszowe, we- 
iSJ lurowe, pilśniowe, 

i o k o  we, wyoor angielskich, 
płaszcze, kosijumy oraz tutra, 
kołnierze, muiki poleca Linkie- 
wicz tioża 54, tei. tz l- ł l .  Ubsta- 
lunki, przeróbki.______________

i f S U t y  z kucunią ^luo uży­
walnością kuchni. Ceua uie g ra  
roli. Proszę o złożenia a arcs u 
w redakcji .R obotnika* nla a.
iłn rfn f z lutogralji olejny, m t-  
r(Jlllcl rek 2c0, kredkowy 10i. 
oienna 18 Płatek. 706?

jn lr ia h jf l umiejłjtne zawijacz- 
rUUŁSIIt.6 ki uo karmelków pa­
ków aczai do czekolady oraz po­
mocnicy i pomocnice do tychża 
wyrobów, /g łosie  się ze świa­
dectwami w poniedziałek v g o  
u m. o godz. a rauo do labkry- 
ki cukrów i czekomdy Krysek 
i b-aaJirzybow sK a Ar. lu.
i Hill zaliiad ozyszczenia pierzy 
IHiil wyroou waty. pracownia 
aoiner, materacy. Dałkowski, 
Lhunclna ją w suterynacu. >

KedaKtor naczelny: dr. F. P w l. 4a red. odpowi&dz.: Br. Ziemięoki.
Odbito w drukami „Robotnika", Warecka 7.
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